
Delegacje 5 mocarstw 
uzgodniły projekt

rezolucji
dotyczącej rokowań

w sprawie

rozbrojenia
NOWY JORK PAP. Foda- 

no do wiadomość', że dele­
gacje Związku Radzieckiego, 
USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Kanady wspólnie 
uzgodniły projekt rezolucji, 
dotyczącej rokowań w spra­
wie rozbrojenia. Projekt ten 
powołuje się na sprawozda­
nie Komisji Rozbrojeniowej 
* 29 czerwca 1954 r., na do­
kumenty załączone do powyż 
szego sprawozdania, Jak rów 
nież na propozycje Związku 
Radzieckiego, dotycząc# za­
warcia międzynarodowej kon 
wencji (układu) w sprawie 
redukcji zbrojeń oraz zaka­
zu broni atomowej, wodoro­
wej, i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady. Projekt 
ten został dnia 22 w godzi­
nach wieczornych przekaza­
ny Komisji Politycznej Zgro 
tn adze ni a Ogólnego NZ.

Proletariusze 
wszystkich kra jów  

ł ą c z c i e  sięlGKOS
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kobiet
w  wyborach do rad narodowych

wytyczyło plenum

WARSZAWA PAP. Obe­
cny okres ma decydujące 
znaczenie dla zbioru okopo­
wych, nrzeprowadzenia
nrzedzimowych orek głębo­
kich pod zasiewy zbóż ja­
rych oraz przygotowania od. 
powiednich ilości pasz i po­
mieszczeń dla inwentarza na 
zimę. W związku z tym re­
daktor gospodarczy Polskiej 
Agencji Prasowej PAP zwró 
cii sie do ministrów rolnict­
wa i PGR z prośbą o przed­
stawienie stanu tych najpil­
niejszych prac, a także za­
dań, jakie w związku z tym 
stoją przed naszym rolnict­
wem w najbliższym okresie.

WARSZAWA PAP. Przeby
wająca w Polsce, na zapro­
szenie rządu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, delegacja 
rządowa Chińskiej Republiki 
Ludowej, w osobach wicepre 
miera Rady Państwowej Czen 
I  oraz wiceprezesa Chińskiej 
Akademii Nauk prof. Czu 
Ke-ezena, zwiedziła w dniach 
20 i 21 bm. stolicę, oprowa­
dzana przez naczelnego archi 
tekta m. Warszawy inż. J. Si- 
galina.

W dniu 21 bm- delegacja 
rządowa ChRL złożyła wizy­
tę prezesowi Rady Ministrów 
Józefowi Cyrankiewiczowi. 
Delegacji towarzyszył amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny ChRL w Polsce Tsen 
Jun-czuan.
• W dniu 21 bm. wiceprezes 
Rady Ministrów S. Jędry- 
chowski podejmował wicepre 
miera Rady Państwowej 
ChRL Czen I oraz wicepre­
zesa Chińskiej Akademii 
Nauk prof. Czou Ke-czcna 
obiadem, w którym udział 
wzięli: wiceprezes Rady Mini 
strów inż. T. Gede, minister 
kultury i sztuki W. Sokorski, 
kierownik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych — wice 
minister M. Naszkowski, wi­
ceminister kultury i sztuki J. 
Wilczek, wiceprezes Polskiej 
Akademii Nauk prof. dr W 
Wierzbicki.

Tegoż dnia wiceprezes Chiń 
sklej Akademii Nauk prof. 
Czou Ke- czen złożył wizytę 
prezesowi Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr J. Dembow­
skiemu.

Ratownictwowzornictwie Zarządu Głównego LK
WARSZAWA PAP. Udział kobiet miast 1 wsi w 

kampanii wyborczej do rad narodowych, współpraca 
ogniw Ligi z radami wszystkich szczebli, Ich komisja 
mi — oto zagadnienia, stanowiące przedmiot obrad 
Plenum Zarządu Głównego Ligi Kobiet, które odbyło 
się w Warszawie w dniu 21 bm.

Centralna Stacja Ratow 
nictwa Górniczego Przemy 
słu Węglowego posiada za 
kłady w Bytomiu, Sosnom 
cu i Wałbrzychu, swoim 
zasięgiem obejmuje całą 
Polskę czuwając nad bez­
pieczeństwem pracy gór­
ników zarówno w kopal­
niach węgla, jak rud, so­
li ł materiałów ogniotrwa­
łych. Zadaniem stacji jest 
niesienie pomocy w razie 
wypadku na kopalni, kon­
trola kopalnianych stacji 
ratoionrctwa oraz szkole 
nie kadr ratowników, me­
chaników i kierowników 
kopalnianych stacji ratow­
nictwa.

Na zdjęciu: Fragment 
ćwiczeń uczestników kur 
su dla ratowników w ko­
morze stacji urządzonej na 
wzór kopalni. Paweł Klucz 
ka 1 Henryk Wilczek z ko 
palni „Makoszowy" prze­
chodzą w aparatach tleno­
wych przez rynnę tu ko­
morze ćwiczebnej.

CAF — fot. Seko

Uczestniczki obrad wysłu­
chały referatu przewodniczą 
cej Zarządu Głównego LK  
Alicji Musiałowej, poświęco­
nego ocenie dotychczasowej 
pracy kobiet w radach na­
rodowych oraz zadaniom sto 
jąeym przed Ligą w obec­
nym okresie

W dyskusji, jaka wywiążą 
ła się nad referatem, głos 
zabierały liczne przedstawi­
cielki poszczególnych tereno 
wych ogniw Ligi.

W referacie i dyskusji 
podkreślano osiągnięcia tych

członkiń spółdzielni produk­
cyjnych w przyszłych gro­
madzkich radach narodo­
wych. ,

Uczestniczki plenarnego ze 
brania postanowiły przyjąć 
referat przewodniczącej Za­
rządu Głównego LK  Alicji 
Musiałowej jako wytyczną 
dla całej organizacji w jej 
współpracy z radami naro- 
dowymi.

Podczas obrad plenum do­
konano również podsumowa­
nia dotychczasowego przebie

terenowych ogniw Ligi Ko- gu kampanii sprawozaawczo- 
biet, które opierając swą do w yborczejposzczególnych

»Tam potrzebują tylko zdrajców«

Co mówi m arynarz
k tó ry  p o zn a ł praw dą o za ch o d zie

GDAŃSK. Na pokła­
dzie s/s „Jarosław Dąbrow­
ski“ powrócił ostatnio do kra 
ju b. motorzysta trawlera ry 
backietto „Dudek“ _ — Cze- 
sław Olejniczak, który 13 lip 
ca ub. roku zdezerterował z 
pokładu swego statku pod­
czas pobytu w holenderskim 
porcie rybackim Ijmuiden.

Oto co opowiedział Czesław 
Olejniczak o swojej uciecz­
ce, o pobycie na obczyźnie o- 
raz o motywach, które skło­
niły go do powrotu, do kraju:

„Pracowałem w „Dalmo- 
rze" pływając na statkach ry 
backich jako motorzysta i 
nieźle zarabiałem. Ale zaczą­
łem pić i to była jedna z 
przyczyn mojej dezercji. Kie­
dy siatek nasz stał w rybac­
kim porcie holenderskim 
Ijmuiden, poszedłem na wód-

co zrobiłem, zrozumiałem, że 
robię krzywdę mojej żonie i 
dzieciom. Postanowiłem wró­
cić na statek, z takim żąda­
niem zwróciłem się do funk­
cjonariuszy policji, którzy 
mnie przesłuchiwali i żąda­
nie to ponawiałem. Odniosło 
to tylko taki skutek, że z 
aresztu komisariatu nr 9 w 
Haarlemie, gdzie przebywa­
łem, przewieziono mnie P° 
18 dniach do więzienia w Am 
sterdamie, a później po 5 ty­
godniach zawieziono do miej 
scowości Rosenhof k. Ałmy 
do tzw. „obozu przejściowe­
go“. Był to dwupiętrowy o- 
kolony drutami kolczastymi 
dom, strzeżony przez policję 
Było .iuż tam 6 Polaków i je­
den Węgier. Przebywaliśmy 
tam całkowicie odcięci od 
świata zewnętrznego, pracu­
je  przy karczowaniu drzew.

kę z kolegą Marianem Pie- Dwóch księży: ks. Kowalczyk
nieckim. W jednym z barów 
w pobliskim mieście Haarlem 
zaczęliśmy pić i po pewnym 
czasie Pieniecki, widząc że 
jestem pijany, namówił mnie 
ażebym razem z nim porzu­
cił kraj, ażebym pozostał w 
Holandii. Muszę też przy­
znać, że wyobrażałem sobie 
wówczas, że łatwo w tym 
kraju dla każdego o dobre 
zarobki i lekkie życie. W re­
zultacie — zgłosiliśmy się do 
policji holenderskiej.

Oprzytomniałem w aresz­
cie. Rozważywszy na trzeźwo

i ks. Romała przeprowadza­
ło z nami pogawędki, przeko­
nując o bezcelowości powro­
tu do kraju, gdzie rzekomo 
czeka nas więzienie za uciecz 
kę.

Kiedy jednak dalej upie 
ralem się. ażeby skontakto 
wano mnie z konsulatem poi 
skim i namawiałem do tego 
innych — przywieziono mnie 
do więzienia Zuetpfen. Tarr. 
wziął mnie „pod opiekę“ za 
stępca prokuratora van den

(Pokończeni* na str. 2)

tych czasowa działalność na 
współpracy z poszczególnymi 
komisjami i wydziałami rad 
narodowych, przyczyniły się 
w wielu wypadkach do po­
myślnego załatwieni» szere­
gu istotnych spraw dla ko­
biet tak pracujących zawo­
dowo, jak i gospodyń domo­
wych.

Uczestniczki obrad wskaza 
ły również na wiele niedo­
ciągnięć w  dziedzinie do­
tychczasowej współpracy L i­
gi Kobiet z radami narodowy 
mi i ich komisjami. Błędy 
i niedociągnięcia w tej dzie­
dzinie polegały m. in. na 
tym, iż poszczególne ogniwa 
Ligi nie udzielały pomocy i 
poparcia kobietom — rad­
nym oraz swym przedstawi­
cielkom w poszczególnych 
komisjach rad. Przytaczano 
szereg przykładów, jak rad­
ne nie utrzymując żywego 
kontaktu z Ligą Kobiet i 
pozbawione opieki tej organi 
zacji, nie potrafiły reprezen­
tować interesów mieszkanek 
swego okręgu, a często na­
wet nie brały w  ogóle żad- \ 
nego czynnego udziału w pro 
cy rad.

Wskazywano również na 
niedostateczny udział kobiet 
w pracach poszczególnych ko 
misji rad. M. in. w woj. poz 
nańskim. gdzie stosunkowo 
dużo kobiet jest członkami 
rad narodowych różnych 
szczebli, w  komisjach pracu 
je ich bardzo niewiele.

Na plenum poddano su­
rowej krytyce te ogniwa 
Ligi, które nie znają potrzeb 
i bolączek mieszkanek swego 
terenu, nie biorą dostatecz­
nego udziału w załatwianiu 
codziennych spraw bytowych 
kobiet.

Omawiając dotychczasową 
współpracę Ligi z terenowy­
mi ogniwami władzy ludo­
wej — radami narodowymi, 
plenum wytyczyło zadania 
stojące przed Ligą i masami 
kobiet pracujących miast i 
wsi w obliczu zbliżających 
się wyborów.

Podkreślono, że podstawo­
wym zadaniem Ligi i całego 
aktywu tej organizacji jest 
wyjaśnianie szerokim rze­
szom kobiet roli, jaką spe'- 
niają rady narodowe we 
wszystkich dziedzinach na­
szego życia społecznego, go­
spodarczego i kulturalnego. 
Mówiąc o udziale LK  w kam 
panii przedwyborczej przed­
stawicielki poszczególnych 
ogniw terenowych Ligi po- 
dawsły szereg_ przykładów 
współpracy kobiet przy opra­
cowywaniu wyborczych oro. 
gramów komitetów Frontu 
Narodowego.

Szczególną uwagę w refe­
racie i w dyskusji zwrócono 
r,a konieczność 'rozwijania 
aktywnej pracy wśród kobiet 
wiejskich zmierzającej do te­
go, by zapewnić jak najlicz­
niejszy udział gospodyń 1

ogniwach Ligi Kobiet.

teatru francuskiego 
opuścił Polską

WARSZAWA PAP. W dniu 
22 bm. opuściła Polskę po­
została część zespołu Theatre 
National Populaire, wśród 
niej popularny artysta Ge­
rard Philipe.

Odjeżdżających gości żeg­
nali na lotnisku przedstawi­
ciele Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z zagranicą oraz 
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Teatru i Filmu.

Artystom wręczono liczne 
wiązanki kwiatów.

MIN. ROLNICTWA — ED­
MUND PSZCZ0ŁKOWSKI 

OŚWIADCZYŁ M. IN.:

Najważniejsze zadanie, ja­
kie stoi przed gospodarstwa 
mi chłopskimi — to nadro­
bienie opóźnień w zbiorze 
ziemniaków, buraków cukro 
wych i innych roślin okopo­
wych.

O niepokojącej sytuacji w 
nrzebiegu wykopków w spół 
dzielniach produkcyjnych 
świadczy fakt, że na dzień 
15 bm. wykopanych zostało 
zaledwie 65 proc. ziemnia­
ków, wobec 85 proc. na ten 
sam dzień w roku ubiegłym.

Opóźnienia w zbiorze zie­
mniaków w spółdzielniach 
nastąpiły głównie dlatego, te 
w początkowym okresie 
wskutek słabej pracy poli­
tycznej wielu POM, nie przy 
stępowano w porę do zbio­
ru ziemniaków na wspól­
nym. POM i zarządy spółdziel 
nl nie potrafiły tak zorganizo 
wać pracy, aby zbiór ziemnia 
ków na działkach przyzagro 
dowych nie hamował termi­
nowego zbioru ziemniaków 
spółdzielczych. Z powodu złej 
współpracy części POM ze 
spółdzielniami nie została za­
pewniona odpowiednia obsłu 
ga kopaczek. Poza tym część 
kopaczek w ogóle nie praco­
wała. Zdarzają się też wypad 
ki niedokładnego zbierania 
ziemniaków za kopaczkami.

Wiele spółdzielni i POM 
przełamało już tę początko­
we trudności, usunęło biędy 
i przyśpieszyło wykopki. AJe 
w pewnej części POM i spół 
dzielni nie dokonano jeszcze 
należytego wysiłku w celu 
przyspieszenia wykopków, a 
jest to tym bardziej pilne 
zadanie, że trzeba jak naj­
szybciej zebrać również bu­
raki, a tymczasem są nawet 
takie gospodarstwa, które 
jeszcze zbioru buraków nie 
rozpoczęły.

Pogoda sprzyja pracom 
wykopkowym, trzeba ją wy­
korzystać i w najbliższym 
okresie uczynić maksymalny 
wysiłek, aby nie dopuścić do 
przeciągnięcia wykopków do

czasu słot i chłodow. Mamy 
dobre zbio.y.

Musimy szybko prowadzić 
przedzimowe . orki głębokie 
pod zasiew zbóż jarych. Od 
tego, czy zaorane zostaną 
wszystkie pola pod rośliny 
jare, zależy ich plon i spra­
wne przeprowadzenie wiosen 
nych siewów.

Pewna część chłopów gos­
podarujących indywidualnie 
nie docenia jeszcze znacze­
nia orek przedzimowych. ja­
ko podstawowego zabiegu 
agrotechnicznego na polach, 
przeznaczonych pod uprawy 
wiosenne. Przed służbą rol­
ną rad narodowych staje 
więc poważne i pilne zadanie 
wyjaśnić chłopom olbrzymie 
znaczenie orek dla zabezpie­
czenia wysokich urodzajów 
zbóż jarych w roku przy­
szłym.

W celu pełnego wykonania 
orek w spółdzielniach pro-

(Dokończenie na str. 2)

Nad udziałem  m ło d zie ży  
w  kampanii w yborczeiobradował aktyw zetempowski

Mowa grupa pionierów  
ii/g/ecłio/tf tfo P C H

ZarząduKlub TPPR we Wrzeszczu. 
Sala rozbrzmiewa radosnymi, 
młodzieńczymi głosami. To 
kolejna grupa pionierów ze­
brała się na chwilę przed od­
jazdem do pracy w PGR.

A  jeszcze kilkanaście tygod 
ni temu każdy z nich myślał, 
że rozjadą się w różne stro­
ny do Warszawy, Poznania, 
Krakowa, do swych rodzin, 
do pracy przerwanej pobytem 
w brygadzie SP. Ale słowa 
apelu ZG ZMP zapadły im 
głęboko do serc, zmieniły ich 
plany. I oto po skończonym 
turnusie SP-owcy jadą do 
PGR, do gospodarstwa Gro­
chowo I w powiecie nowo­
dworskim.

Marzy się młodym chłop­
com bojowa maszyna do wal­
ki z odłogami — traktor. To­
też niektórzy z nich z zazdroś 
cią spoglądają na Henryka 
Kachela, który skończył w 
brygadzie SP kurs motorowy 
i niedługo już ujmie kierow­
nicę „Ursusa“ w swe ręce. 
Ale zazdrość szybko przemi­
ja, bo niektórzy, jak Pietrasz 
ka i Temeriusz będą pomoc­
nikami traktorzystów. Praco­
wać będą z zapałem — to nie 
ulega wątpliwości.

Czas się już żegnać. Prze­
mawiają przedstawiciele Pr1* 
zydium Woj. RN, Wojewódz­

kiego i Miejskiego 
ZMP w Gdańsku.,

W imieniu odjeżdżających 
zabiera głos Leonard Zalew­
ski:

— Nie będziemy szczędzić 
swych sij — powiedział. — Z 
honorem wypełnimy zadania 
postawione przed nami przez 
partię i ZG ZMP. •

WARSZAWA PAP. 21 bm. 
odbyła się w Warszawie kra 
jowa narada przewodniczą­
cych zarządów powiatowych 
i zaiządów wojewódzkich 
ZMP w sprawie udziału or­
ganizacji ZMP-owśkiej w 
kampanii wyborczej do rad 
narodowych. W naradzie 
wziął udział kierownik wy­
działu propagandy i agita­
cji KC PZPR — Jerzy Mo 
rawski. Referat o zada­
niach Związku Młodzieży 
Polskiej w wyborach do rad 
narodowych wygłosił sekre 
tarz Żarz. Gł. ZMP — Leon 
Jańczak.

W swym refracie sekre­
tarz ZG ZMP Leon Jań­
czak stwierdził, że podsta­
wowym zadaniem ZMP w 
okresie, zbliżających się wy 
borów do rad narodowych o- 
raz przed II Zjazdem ZMP 
jest rozwijanie i pogłębia­
nie pracy wychowawczej, 
która zmobilizuje młodzież 
do aktywnego współdziała­
nia z terenowymi ogniwami 
władzy ludowej, do aktywne 
go udziału w pracy nad re 
alizacją wytycznych wybór 
czych programów Frontu 
Narodowego.

Jedno z podstawowych za 
dań stojących przed ZMP w 
zakresie współpracy z rada 
mi narodowymi — to wspól­
na troska o coraz lepsze za­
spokajanie materialnych i 
kulturalnych potrzeb mło­
dzieży.

Aby usunąć istniejące do 
.ej pory braki konieczne 
jest większe niż dotychczas 
zainteresowanie młodzieży 
wszystkich ogniw jej orga 
nlzacji działalnością rad, 
rad narodowych sprawami 
młodzieży. Podstawowym te 
go warunkiem jest większy 
udział młodzieży w radach 
oraz opieka, jaką instancje 
ZMP muszą otoczyć mło 
dych radnych. Dotychczaso­
we doświadczenia wskaza­
ły że radni ZMP-owcy, o- 
teczeni opieką swej organi 
zacji mogą uzyskać poważ

ne sukcesy w swej pracy 
społecznej.

Mówca wskazał, że obo­
wiązkiem kół ZMP-owskich 
w mieście i na wsi jest nie 
6ienie pomocy terenowym ko 
mitetom Frontu Narodowe 
go w organizowaniu przez 
nie akcji uświadamiającej 
wśród mieszkańców miast 
i wsi.- Ogniwa ZMP powin 
ny skierować do kampanii 
wyborczej swych najlep­
szych, najofiarniejszych agi 
ta torów, prelegentów i dzia 
łączy młodzieżowych.

Dajmy wszystko z siebie 
« — zakończył mówca — aby 

Związek Młodzieży Polskiej 
przyszedł na swój zjazd z 
nowymi osiągnięciami w 
walce o umocnienie władzy 
ludowej poprzez wybory do 
rad narodowych.

Gdańskie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rol­
nictwa prowadzi obecnie 
między innymi prace przy 
elektryfikacji spółdzielni 
produkcyjnej Kijewo, pow 
Inowrocław (woj. bydgo­
skie).

Na zdjęciu: ZMP-owska 
brygada elektryfikacyj­
na — Edmunda Drzewiec 
kiego w składzie: Józef Le 
walski (z prawej) —• prze 
wodniczący kola ZMP  i 
Czesław Kręczkowski pra 
cuje przy zakładaniu tran­
sformatora. Brygada ta, 
wykonująca przeciętnie 
2S0 proc. normy, zobowią­
zała się dla uczczenia II 
Zjazdu ZMP skrócić o 
dni termin zelektryfikowa 
nia spółdzielni.

CAF — fot. Kondracki

C h i ń s k a  
delegacja handlowa 

przybyła do Bombaju
DELHI PAP. Do Bomba­

ju przybyła chińska delega­
cja handlowa, na czele któ­
rej stoi wiceminister handlu 
zagranicznego ChRL Kung 
Juan.

Uchwały XVI Plenum ZG ZM PPrzesunięcie terminuIIZjazdu
składzie Zarządu GłównegoZmiany

WARSZAWA PAP. — W 
dniu 21 bm. odbyło się XVI 
Plenum ZG ZMP, które pod­
jęło uchwałę o przesunięciu 
terminu XI Zjazdu ZMP oraz 
uchwałę o zmianach w skła­
dzie Zarządu Głównego ZMP.

Stwierdzając konieczność 
jak najbardziej aktywnego 
włączenia całej organizacji 
ZMP i młodzieży do prze­
biegającej kampanii wybor­
czej do rad narodowych oraz 
konieczność pogłębienia pra­
cy politycznej ZMP, Plenum 
ZG ZMP postanawia: termin 
zwołania II Zjazdu !ZMP prze 
nieść na styczeń 1955 r.

W  C e w ic a c h
przed wyborami

24 bm. zostanie zamknięta
w y s ta w a  w y n a la zc zo ś c i w e W ro c ła w iu
Biuro Pełnomocnika PKPG dziernika o godzinie 18. Rów. 

podaje do wiadomości, że nocześnie komunikuje się, że 
Krajowa Wystawa Wynalaz- zniżki kolejowe z wystawy 
czosci i Postępu Techniczne- , . nB .
go we Wrocławiu zostanie ważne 6ą do dnia 26 bm. 
zamknięta w  dniu 24 paź- włącznie.

W uchwale o zmianach w 
składzie Zarządu Głównego 2 jy [p_Plenum postanowiło
— w związku z odejściem 
przewodniczącego ZG ZMP
— Stanisława Pilawki do 
szkoły partyjnej, zwolnić go 
z funkcji przewodniczącego 
Zarządu Głównego ZMP i 
członka Zarządu Głównego.

Przewodniczącym Zarządu 
Głównego ZMP Plenum wy­
brało Helenę Jaworską — 
członka Prezydium ZG ZMP. 
dotychczasowego redaktora 
naczelnego „Sztandaru Mło­
dych".

Plenum postanowiło rów­
nież, w związku z odejściem 
do szkól partyjnych Tadeusze 
Rudolfa i Jerzego Fel-k siaka 
zwolnić ich z. funkcji sekre­
tarzy ZG ZMP i członków 
Prezydium ZG ZMP.

Plenum wybrało Jana Szy­
dlaka — dotychczasowego se 
kretarzą KW PZPR w Stali- 
nogrodzie, na sekretarza ZG 
ZMP oraz do Prezydium ZG 

I ZMP,

Człowiek niechętnie roz­
staje się z tym do czego 
przywykł. A  jednak, jeśli 
chodzi o nowy podział admi­
nistracyjny, nie ma na wsi 
nikogo, ktoby nie przyznał, 
że reforma ta była słuszna 

konieczna.
Opinia taka panuje m. in. 

wśród mieszkańców obecnej 
gminy Cewice w pow. lębor porodowej? 
skim, a w niedalekiej przy- gminna rada 
szłości mieszkańców gro­
mad: Cewice, Maszewo i Łe 
bunia. Wybrali oni już 3 
gromadzkie komitety Fron 
tu Narodowego.

Dziś w Cewicach, Masze­
wie, Łebuni i przyległych 
do nich wioskach mieszkań 
cy zastanawiają się nad kan 
dydatami na radnych, prze­
de wszystkim do rad gro­
madzkich.

Punkt wyjściowy rozmów 
stanowi pytanie: Kogo z do 
tychczasowych radnych wy 
sunąć na kandydata. Bo 
przecież utworzenie gro­
madzkiej rady w miejsce 
gminnej nie oznacza by­
najmniej, że stara rada by­
ła zła, że nie ma wśród do­
tychczasowych radnych lu­
dzi, którzy swą pracą za­
służyli sobie na to, aby wy 
brać ich ponownie. Nauczy 
ciel Tadeusz Trzebiatow­
ski — mówią chłopi — za­
służył sobie na ponowny wy 
bór. Tak samo Helena 
Rumpca, która pracowała ak 
tywnie w radzie i zawsze 
wypełniała wzorowo swoje 
obowiązki wobec państwa.
Nie darmo otrzymała w tym 
roku srebrny krzyż zasługi 

dyplomy.
Zastanawiając się nad 

tym kogo by jeszcze powo­
łać do rady chłopi w Cewi­
cach, Siemierowicach, Kar- 
wicy, Lisakach i robotnicy 
PGR Ośkowo — miejscowo 
ściach, które tworzyć będą 
jedną gromadę — ustalają 
zadania, które trzeba będzie 
postawić przed nową radą.

Sprawa ożywienia życia 
kulturalnego w gromadzie, 
uczynienia ze świetlicy ogni­
ska tego życia, to niewątpli­
wie sprawa przede wszyst­
kim młodzieży. Trzeba za­
tem, aby do nowej rady we­
szło więcej ZMP-owców, bo 
dotychczas na 35 radnych by 
lo ich trzech. Za mało ich 
było w radzie.

Prawdziwym utrapieniem

mieszkańców Cewic, a szcze 
gólnie matek małych dzie­
ci, jest konieczność udawa­
nia się w wypadku choro­
by, do odległego o 12 km Lę 
borka. Ile czasu by zaosz­
czędzono, gdyby lekarz choć 
raz w tygodniu przyjmował 
chorych w pomieszczeniu 
znajdującym się przy izbie 

Nie, nasza 
mówią cewic 

kie kobiety — nie potrafiła 
tego załatwić. Chyba dla­
tego, że były w niej tylko 2 
kobiety. I dlatego kobiety 
w Cewicach domagają się 
liczniejszej reprezentacji w 
przyszłej radzie. Skutecz­
niej będzie się ona wtedy 
biła o zlikwidowanie podob­
nych bolączek.

Jeszcze jedna sprawa le­
ży na sercu mieszkańcom Ce 
wic. Chodzi o połączenie 
autobusowe z Lęborkiem. 
Starania o uruchomienie li­
nii PKS do Lęborka zamiast 
do Maszewa trwają już od 
dłuższego czasu. Ostatnio 
gmina zwróciła się w tej 
sprawie bezpośrednio do Ra 
dy Państwa, która powiado­
miła, że trasa autobusowa 
PKS zostanie zmieniona z 
dniem 3 października br. Dy 
lekcja PKS nie wykonała 
jednak zalecenia Rady Pań 
stwa. Nie tylko, że nie 
zmieniła trasy autobusu, ale 
zlikwidowała całkowicie li 
nię do Maszewa. Ta spra­
wa wybiega poza kompeten 
cje władz gminnych i dlate 
go mieszkańcy gminy Cewi 
ce spodziewają się że Prezy 
dium WRN przypomni dy­
rekcji PKS zalecenia Rady 
Państwa.

Chłop: cewiccy, dyskutu­
jąc na temat wyborów 
wzmagają jednocześnie wy 
siłki, by szybciej wykonać 
wykopki, siewy, uregulo­
wać obowiązki wobec pań­
stwa. Ostatnio coraz więcej 
chłopów zgłasza się do punk 
tu skupu i reguluje tzw. koń 
cówki. 20 października roz 
liczyli się całkowicie z pań­
stwem Bronisław Bronk, 
Zblewski, Wenta, Kleba, a 
w dniu następnym Rudnic 
ka, Lidzbarski, Neumuller 
i inni.

Chłopi mało i średniorolni 
zapewniają, że do dnia wy­
borów uregulują wszystkie 
zaległości i zmuszą rów­
nież do tego opornych.

J. M.
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Dzień O N Z
24 października — to dzień ONZ. W dniu tym 

przed dziewięciu laty weszła w życie Karta Narodów 
Zjednoczonych — podstawowy dokument, na którym 
oparta jest działalność ONZ.

Organizacja Narodów Zjednoczonych została po­
wołana do życia dia utrwalenia pokoju w świecie i 
umocnienia bezpieczeństwa narodów. W tym celu 
ONZ miała przyczynić się dc rozszerzenia i pogłębie­
nia współpracy międzynarodowej w dziedzinie gospo­
darczej, społecznej i kulturalnej.

Karta NZ stwierdza, że dostęp do organizacji jest 
otwarty dla wszystkich pokój miłujących państw, któ­
re uznają i przyjmą jako obowiązujące wszystkie po­
stanowienia Karty. W myśl p. 2 art. 7 ONZ nie ma 
prawa wtrącać się w wewnętrzne sprawy jakiegokol­
wiek państwa uczestniczącego w organizacji.

Przypomnieliśmy te postanowienia karty Naro­
dów Zjednoczonych, aby uprzytomnić sobie, że pod­
stawą działalności ONZ jest jej powszechność i sta­
nowisko, iż rodzaj ustroju polityczno-społecznego jest 
wewnętrznym problemem każdego państwa, że za­
tem różnice ustrojowe nie mogą być przeszkodą we 
współpracy międzynarodowej.

Dla każdego, kto pobieżnie chociażby śledził dzie­
więcioletnią działalność ONZ, jest jasne, że instytu­
cja ta spełniła w części tylko pokładane w niej na­
dzieje. Do dzisiejszego dnia jest kilkanaście państw, 
które mimo że zgłosiły wnioski o przyjęcie do ONZ 
i zobowiązały się do przestrzegania postanowień jej 
Karty —- nie są członkami tej organizacji. W szere­
gu wypadków przyczyną tego jest ich ustrój politycz­
no-społeczny, że przypomnimy chociażby sprawę Wę­
gier i Bułgarii. Dzieje się tak dlatego, że — jak 
to stwierdził swego czasu przedstawiciel ZSRR — 
rząd Stanów Zjednoczonych postanowił przekształ­
cić ONZ w jeden z oddziałów Departamentu Stanu, 
w narzędzie swej imperialistycznej poiityki.

Szczególnie jaskrawym przykładem gwałcenia 
postanowień Karty Narodów Zjednoczonych jest spra­
wa przedstawicielstwa Chin. To wielkie mocarstwo 
nie jest, jak wiadomo, reprezentowane w ONZ wsku­
tek machinacji amerykańskich polityków i powol­
nych im państw kapitalistycznych. Natomiast na­
leżne Chinom miejsce zajmuje dotychczas przedstawi­
ciel Czang Kai-szeka, władającego okupowaną przez 
wojska amerykańskie wyspą Taiwan.

Od pierwszych dni istnienia ONZ przedstawicie­
le Związku Radzieckiego, Polski, Ukrainy, Białorusi • 
Czechosłowacji walczyli o urzeczywistnienie podsta­
wowych założeń Karty. Sekundowały im często nie­
które państwa o ustroju burżuazyjnym, jak np. Indie.

29 października 1948 roku przedstawiciel ZSRR, 
minister Molotow, przedłożył Zgromadzeniu Ogólne­
mu wniosek w sprawie powszechnej redukcji zbro­
jeń. Od tej chwili każda sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ była terenem walki o urzeczywistnienie tej 
podstawowej dla utrwalenia pokoju zasady. Obec­
na, IX  sesja, znacznie tę sprawę posunęła naprzód 
dzięki nowemu wnioskowi radzieckiemu, idącemu na 
spotkanie wnioskowi francusko - angielskiemu.

W ciągu 9 lat państwa obozu pokoju i socjalizmu 
były jedynymi, które konsekwentnie broniły autory­
tetu ONZ. Broniły go wówczas, gdy występowały 
zdecydowanie przeciwko hańbieniu sztandaru ONZ, 
którym amerykańscy politycy usiłowali osłonić najazd 
na Koreę. Broniły autorytetu ONZ, domagając się 
honorowania zasady powszechności tej organizacji, 
przywrócenia należnych Chinom praw międzynarodo­
wych i walcząc o rozwiązanie wszystkich spornych 
spraw w drodze rokowań.

Dziewiątą rocznicę ONZ obchodzimy w  warun­
kach szczególnych, kiedy to dzięki wysiłkom obozu 
pokoju nigdzie na świecie nie toczy się wojna.

U progu dziesiątego roku działalności ONZ, na­
ród polski, który od pierwszej chwili popierał wszy­
stkie kroki, zmierzające do ugruntowania autoryte­
tu ONZ i którego przedstawiciele mają pokaźny u- 
dzial w pracach tej międzynarodowej instytucji, wy­
raża życzenie, aby postanowienia zawarte w Karcie 
NZ, a mówiące o powszechności tej instytucji, o po­
szanowaniu suwerennych praw wszystkich narodów 
— wielkich i małych — o przyczynieniu się do zacie­
śnienia współpracy między państwami niezależnie od 
ich ustrojów polityczno - społecznych, w pełni za­
triumfowały w Organizacji Narodów Zjednoczonych.

K. G.

W Paryżu postanowiono
przyjąć Niemcy zachodnie i Włochy 

do rozszerzonego paktu brukselskiego
PARYŻ PAP. Odbywa się 

tu — jak wiadomo — seria 
konferencji zmierzających 
do zrealizowania uchwał lon 
dyńskich w  sprawie uzbroję 
nia Niemiec zachodnich. W 
czwartek 21 bm. uczestnicy 
tych narad powzięli uchwa­
ły mające przybliżyć osiąg­
nięcie tego niebezpiecznego 
celu, a więc odbudowę odwe 
towego Wehrmachtu.

1. Najpierw odbyły się w 
Paryżu rozmowy Mendes- 
France'a i Adenauera w spra 
wie Zagłębia Saary. Jak po­
daje czwartkowa prasa pary 
ska, narady te doprowadzić 
mają do „tymczasowego po­
rozumienia“ (tzn. do czasu 
zawarcia traktatu pokojo­
wego).

Zarówno ze strony francu­
skiej, jak i ze strony niemiec 
kiej podkreślano, że obaj 
partnerzy (Mendes-France— 
Adenauer) chcą oprzeć poro­
zumienie na ugodzie między 
wielkimi kapitalistami fran­
cuskimi a wielkimi kapitali­
stami niemieckimi.

2. W czwartek 21 bm. to­
czyły się dalsze separatyStyez 
ne narady między Mendes- 
France em, Dułlesem i Ede­
nem oraz Adenauerem. Jak 
wynika z doniesień prasy 
francuskiej, narady te do­
prowadziły w godzinach wie 
czornych do porozumienia w 
sprawię przyznania Niemcom 
zachodnim tzw. „suwerennoś

ei‘‘. Termin ten jest tu oczy­
wistą fikcją. „Suwerenność“ 
ograniczyć się ma w danym 
wypadku do uzyskania wol­
nej ręki przez odwetowców 
niemieckich, którzy będą 
mogli pod protektoratem 
imperializmu amerykańskie­
go powołać do życia nowy 
Wehrmacht. Nie zakończy 
się natomiast bynajmniej 
okupacja Niemiec zachod­
nich, gdyż wojska okupa­
cyjne, aczkolwiek formalnie 
z innego tytułu, mają pozo­
stać w republice federalnej.

3. W następstwie rokowań 
9-ciu państw, które opracowa 
ły uchwały londyńskie (USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, 
Holandii, Belgii, Luksembur 
ga i Kanady) postanowiono 
w czwartek przyjąć Niemcy 
zachodnie i Włochy do roz­
szerzonego paktu brukselskie 
go. W ten sposób stworzy się 
nowe agresywne ugrupowa­
nie, które ma otrzymać naz­
wę „unii zachodnio-europej­
skiej“ .

Na piątek 22 brr), zapowie­
dziano posiedzenie Rady 
Atlantyckiej, na którym 
omówić miano sprawę 
Przyjęcia odwetowych Nie­
miec zachodnich do paktu 
atlantyckiego.

z propagaifj' nowej wojny

i i m l s s z c z o n y  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m
IX sesji ONI

NOWY JORK PAP. Dnia 21 bm. odbyło się posie­
dzenie plenarne Zgromadzenia Ogólnego. Omawiano 
sprawę umieszczenia na porządku dziennym sesji no­
wych punktów:

1) — „Zakaz propagandy 
nowej wojny“, zgłoszony 
przez delegację czechosło­
wacką,

2) — „O działaniach agre­
sywnych przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej oraz o 
odpowiedzialności za te dzia­
łania marynarki wojennej 
Stanów Zjednoczonych“,

3) — „O naruszaniu wol­
ności żeglugi w strefie mórz 
chińskich“. Punkty 2 i 3 
zgłosiła delegacja ZSRR.

Szef delegacji radzieckiej 
wiceminister Wyszyński uza­
sadniając żądanie natychmia 
stowego włączenia punktów 
zgłoszonych przez delegację 
radziecką do porządku dzien­
nego podkreślił, iż Zgroma­
dzenie Ogólne nie może pozo 
stać obojętne wobec trwające 
go nadal piractwa w-strefie 
mórz chińskich. Decyzja odro 
czenia debaty nad punktem: 
„o naruszaniu wolności żeglu 
gi w strefie mórz chińskich“ 
— powiedział Wyszyński — 
jesit niegodną Zgromadzenia, 
które powinno stać na straży 
zasad Karty.

52 tys. dokerów

strajkuje
w W. Brytanii
LONDYN PAP. Strajk do- 

kerów w wielu portach an­
gielskich w dalszym ciągu 
przybiera na sile.

W środę 2l/bm. w najwięk­
szym porcie angielskim na po 
łudniowym wybrzeżu — Sout 
hampton do strajku przystą­
pili ci dokerzy, którzy po­
czątkowo odmówili udziału w 
strajku. Tym samym praca w 
porcie Southampton została 
całkowicie sparaliżowana. Mi 
mo nieustannych apeli sekre­
tarza związku zawodowego 
robotników transportowych 
Deakiną do , strajkujących, 
aby powrócili do pracy — 52 
tys. dokerów brytyjskich pro 
wadzi nadal walkę o swe żą­
dania ekonomiczne.

Jak podaje Agencja Reute­
ra, sytuacja strajkowa w por­
tach brytyjskich przedstawia 
się następująco:

W Londynie strajkuje 22 
tys. dokerów i 8 tys. robot­
ników przeprowadzających 
remonty statków, 4.500 pra­
cowników służby sygnaliza­
cyjnej, obsługi holowników 
itp. W porcie stoi unierucho 
mionych 251 statków.

W Liverpoolu i Birkenhead 
strajkiem objętych jest 11 
tys. robotników. W portach 
tych znajdują się 74 statki. 
W Garston strajkuje 700 do­
kerów. W porcie czeka na 
wyładunek 15 statków. W 
Southampton do strajku przy 
stąpiło 2.050 dokerów, a licz­
ba unieruchomionych stat­
ków wynosi 25. W Hull straj 
kiem objętych jest 3 tys. ro­
botników. Na rozładowanie 
czeka w tym porcie 28 stat­
ków. W Rochester strajkuje 
200 dokerów. W porcie tym 
unieruchomionych jest 5 stat 
ków.

Jak podaje prasa, przeszło 
2/3 brytyjskiego handlu mor­
skiego zostało sparaliżowane 
wskutek strajku robotników 
portowych.

Posłowie
izby Gmin

krytykują
dyskrym inacyjny stosunek

władz USA

wobec firm brytyjskich
LONDYN PAP. W brytyjskiej 

Izbie Gmin posłowie z ramienia
partii konserwatywnej i partii 
pracy skrytykowali dyskrymina 
cyjny stosunek władz Stanów 
Zjednoczonych wobec firm an­
gielskich, które zamierzały pod­
pisać umowy na budowę szere­
gu tam w Stanach Zjednoczo­
nych.

Posłowie stwierdzili, te gdy 
iirmy angielskie zaoferowały 
Amerykanom wykonanie robót 
znacznie taniej niż firmy ame­
rykańskie, wówczas władze USA 
wmieszały się w tę sprawę i u- 
nieważhiły kontrakty.

Minister handlu Thorneycroft 
oświadczy?, ie  interweniował w 
tej sprawie u rządu USA, lecz 
nie dało to rezultatu.

Adenauer konferuje z przywódcami 
stronnictw bońskich

PARYŻ PAP. Przed 
czwartkowymi obradami w 
Paryżu Adenauer odbył dłuż 
szą rozmowę zę sprowadzo­
nymi do stolicy Francji 
przewodniczącymi frakcji 
bońskich stronnictw rządo­
wych Bundestagu. Adenauer 
poinformował przywódców

frakcji o dotychczasowym 
stanie rokowań w sprawie 
Zagłębia Saary.

Ponadto Adenauer uznał 
za wskazane zaprosić do Pa­
ryża przywódcę SPD Ollen- 
hauera, który — jak podaje 
Agencja DPA — zaproszenie 
to przyjął.

Uzasadniając wniosek ra­
dziecki: „O działaniach agre­
sywnych przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej oraz o 
odpowiedzialności za. te dzia­
łania marynarki wojennej 
Stanów Zjednoczonych“, 
mówca wykazał, że bezpod­
stawny jest pretekst, pod ja­
kim usiłowano uzasadnić od­
roczenie debaty nad tym 
punktem, gdy utrzymywano, 
iż taka dyskusja zaostrzyła­
by napięcie międzynarodowe. 
Nie dyskusja nad takimi fak­
tami, lecz samo istnienie 
tych faktów — powiedział 
Wyszyński — przeszkadza roz 
wojowi przyjaznych stosun­
ków międzynarodowych. Nie­
zwłoczne omówienie tych fak 
tów pomoże w złagodzeniu 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

PRZEMÓWIENIE 
MIN. SKRZESZEWSKIEGO

Z kolei zabrał głos szef de 
legacji polskiej minister 
Skrzeszewski, który uzasad­
niając żądanie niezwłocznego 
umieszczenia na porządku 
dziennym punktu — „O naru 
szaniu wolności żeglugi w 
strefie mórz chińskich“, oś­
wiadczył m. in.:

Polska jest szczególnie za­
interesowana zarówno we 
włączeniu tej sprawy do po­
rządku dziennego obecnej se 
sji, jak również w  meryto­
rycznym jej rozwiązaniu i 
podjęciu energicznych kro­
ków w celu zapobieżenia dal­
szemu naruszaniu zasady wol 
ności mórz. Dwa bowiem stat 
ki należące do polskiej floty 
handlowej — „Praca“ i „Pre­
zydent Gottwald“ w  wyniku 
pirackich napaści jednostek 
kuomintagowskich, operują­
cych przy pomocy sił mor­
skich i lotniczych Stanów 
Zjednoczonych zostały zagar­
nięte. Mimo naszych protes­
tów i prób załatwienia tej 
sprawy, statki te nie zostały 
zwrócone. Większość Komisji 
Ogólnej nadal usiłuje odra­
czać sprawę posługując się 
argumentem, że zagadnienie 
to jest przedmiotem dyplo­
matycznych rozmów między 
przedstawicielstwem Francji 
na wyspie Taiwan a władza­
mi kuomintangowskimi.

Nie wchodząc w  istotę i 
stan tych rozmów, delegacja 
polska pragnie zwrócić uwa­
gę, że zarówno w .Komisji 
Ogólnej, jak , na posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia w 
dniu 6 października ustalono, 
iż interwencja francuska do­
tyczy jednego konkretnego 
wypadku zagarnięcia statku. 
Zagadnienie piractwa — mó­
wił dalej minister Skrzeszew­
ski — wykracza jednak poza 
ie ramy i stało się poważnym 
problemem utrudniającym 
pokojową współpracę oraz 
elementem napięcia w stosun 
kach międzynarodowych na 
Dalekim Wschodzie.

ONZ ma szczególny obo­
wiązek zajęcia się tą spra­
wą, gdyż W świetle prawa 
międzynarodowego akty te 
są aktami niractwa i jako 
takie są potępione i zakaza­
ne.

W głosowaniu nad włącze­
niem do porządku dziennego 
sesji punktu — „Zakaz pro­
pagandy nowej wojny” Zgro 
mefizenie postanowiło umieś 
cić ten punkt na porządku 
dziennym 50 głosami. Dwóch 
delegatów (Paragwaj i kuo- 
mintangowiec) wstrzymało 
się od głosu.

49 głosami przeciwko 5 
ZSRR, Ukraina, Białoruś, 
Polska i Czechosłowacja 
przy 2 wstrzymujących się 
od głosu (Indie i Izrael) zgro 
madzenie postanowiło odro­
czyć o 14 dni dyskusję nad 
włączeniem do porządku 
dziennego punktu —„ O dzia 
łaniach agresywnych prze­
ciwko Chińskiej Republice 
Ludowej oraz o odpowiedział 
ności za te działania mary­
narki woiennej Stanów Zje­
dnoczonych” .

W sprawie punktu —„O 
naruszaniu wolności żeglugi 
w strefie mórz chińskich” 
Zgromadzenie postanowiło 
odroczyć dyskusję o 14 dni. 
Za odroczeniem głosowały 43 
delegacje nrzeclwko 6 kra­
jom (ZSRR, Ukraina. Biało­
ruś. Polską, Czechosłowacja, 
Izrael). 9 delegacji wstrzy­
mało się od głosu.

W imię dobra 
mioteł generacji
wzywamy do porozmnieaia

L i s t  o t w a i t y  
Centralnej Bady 

Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej

BERLIN PAP. Jak poda 
je Agencja ADN, Central­
na Rada Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) wysto­
sowała list otwarty do Zje 
dnoczenia Organizacji Mło 
dzieżowych Niemiec za­
chodnich „Deutschen Bun- 
des Jugendring” , w któ­
rym wzywa należące do 
zjednoczenia organizacje 
do wspólnych rozmów i 
porozumienia w najistot­
niejszych sprawach doty­
czących młodzieży niemiec 
kiej.

Wzywając wszystkie or­
ganizacje młodzieżowe 
zrzeszone w „Deutschen 
Bundes Jugendring” , do ak 
tywnej walki o doprowa­
dzenie do skutku propono­
wanych rozmów list pod­
kreśla:

„Uważamy, że zjednoczo 
ne Niemcy winny być pań 
stwem rzeczywiście demo­
kratycznym, w  którym mło 
dzież zgodnie ze swa wolą 
i dążeniami winna korzy­
stać z pełnych praw oby­
watelskich” .

„Celem naszym — stwier 
dzą dalej list — jest, aby 
młodzież niemiecka budo­
wała w  pokoju swe życie 
i przyszłość, zamiąst strze­
lać do siebie nawzajem w 
zbrodniczej wojnie atomo. 
wej. W imię tego celu, w 
imię Interesów i dobra 
młodej generacji wzywa­
my do porozumienia” .

f p i a t l  z  ministrami 
rolnictwa i PGR

(Dokończenie ze str. 1)
dukcyjnych trzeba zmobilizo 
wać wszystkie posiadane siły 
pociągowe i sprzęt.

Przedłużenie się żniw i o- 
młotów oraz opóźnione sie­
wy spowodowały to, że w pa 
ździerniku nastąpiło spiętrzę 
nie prac polowych i innycn 
prac gospodarskich. Toteż 
potrzebny jest maksymalny 
wysiłek w gospodarstwach i 
ośrodkach maszynowych, aby 
prace te zostały dobrze wy­
konane.

MINISTER PGR — 
H ILARY CHEŁCHOWSKI — 

POWIEDZIAŁ M. IN.:
„Całkowite i staranne wy­

kopki. ziemniaków wymaga­
ją w tym roku od kierownic 
twa PGR i robotników .wy­
siłku o wiele większego niż 
w latach poprzednich, bo 
zbieramy ziemniaki z po­
wierzchni o 17,5 tys. ha więk 
szej niż w roku ub„ a plony 
mamy co najmniej o 10 q z 
ha wyższe. Najlepsze plony 
mają te gospodarstwa pań-

W HOŁDZIE
Irenie i Fryderykowi
Joliot-Curie

PARYŻ PAP. 21 bm. od- 
była się w amfiteatrze Sor­
bony podniosła uroczystość 
na cześć wybitnych uczo­
nych i znanych działaczy spo 
łecznych Ireny i Fryderyka 
Joliot-Curie z okazji 20 rocz 
nicy odkrycia przez nich 
sztucznej promłeniotwórczoś 
ci. Na uroczystym posiedze­
niu obecni byli naukowcy, 
uczniowie i współpracownicy 
jubilatów, minister oświaty 
oraz przedstawiciele społe­
czeństwa.

W 9 lat po wybuchu
bomby atomowej

Śm ierć
na skutek wtórnej 

radioaktywności
Agencja Reutera donosi z 

Tokio: Jak wynika z donie­
sień prasowych, onegdaj w 
Hiroszimie zmarła kobieta 
na skutek „wtórnej lub po­
średniej radioaktywności“ , 
powstałej w wyniku eksplo­
zji bomby atomowej w tym 
mieście przed 9 laty. W bie­
żącym roku zmarło w  Hiro­
szimie 7 osób na skutek 
„wtórnej radioaktywności“ .

stwowe, które zasadziły dużo 
ziemniaków metodą kwadra­
towo - gniazdową.

Sprzątnięcie tych zbiorów 
bez strat wymaga dużego wy 
siiku. Szczególnie tam, gdzie 
PGR mają mak) ludzi. Naj­
większe trudności występują 
w zjednoczeniach: Koszalin, 
Olsztyn, Szczecin i Gdańsk, 
jednak również w większoś­
ci innych zjednoczeń prace 
przy zbiorze okopowych są 
także opóźnione.

Oprócz mobilizacji włas­
nych sił — robotników sta­
łych 1 członków ich rodzin, 
potrzeba jeszcze dalszej po­
mocy ludzi z miast.

W czasie zbiorów ziemnia 
ków, buraków i innych oko­
powych. trzeba pamiętać o 
zabezpieczeniu pasz na zimę, 
a przede wszystkim zebrać 
starannie liście buraków i 
zakisić je, uruchomić parni- 
ki, aby zakisić jak najwięk­
szą ilość ziemniaków.

Przygotowanie pasz na zi­
mę trzeba uważać w  każdym 
gospodarstwie za zadanie 
pierwszoplanowe.

Orki przedzimowe — to 
sprawa plonów przyszłego 
roku. Jest do zaorania jesz­
cze około miliona ha ziemi. 
Pewną część tego obszaru 
stanowią odłogi zaplanowa­
ne do obsiewu na wiosnę 
przyszłego roku. Żaden hek­
tar tych odłogów nie może 
pozostać nie zaorany. Do­
tychczasowe tempo orek zi­
mowych jest jednak niedo­
stateczne.

Pewna część zespołów ma 
jeszcze zaległości w  omło- 
tach i dostawach zboża 51a 
państwa. Obowiązkiem na­
szym jest ukończyć omłoty i 
niezwłocznie dostarczyć za­
planowane 1 ponadplanowe 
ilości zboża dla państwa, za­
bezpieczając jednocześnie po 
trzebną ilość wysokiej jako­
ści ziarna siewnego.

Robotnicy, traktorzyści, pio 
nierzy, agronomowie, kierów 
nicy gospodarstw i dyrekto­
rzy zespołów! Wzmagajcie 
wysiłki dla przyśpieszenia 
prac polowych 1 gospodar­
skich, aby nadrobić opóźnie­
nia i zakończyć te prace 
przed nastaniem mrozów.

C o  n r t ó w i

m aryn a rz
(DaKoñcieRje ze sir. 1)

Ileiden. Podczas uciążliwych, 
długich przesłuchań zada­
wał mi pytania na temat o- 
biektów wojskowych w Pol­
sce, na temat #naszego lotnic­
twa odrzutowego i baz rna- 
rynarki wojennej. Zrozumia­
łem wtedy jasno do czego je­
stem im potrzebny, w jak.m 
celu przetrzymują nas w o- 
bozie w Rosenhof — potrze­
bowali nas do brudnej robo­
ty. Na pytania odpowiedzia­
łem, ż£ nic o tym wszystkim 
nie w-em. Jednocześnie wzro 
sio we mnie pragnienie po­
wrotu do kraju.

Zrozumiałem jednak, że 
mogę to osiągnąć tylko pod­
stępem. Powiedziałem więc 
van den Heidenowi, że nie 
wrócę do kraju. Wtedy do­
piero zwolniono mnie z wię­
zienia i skierowano do pra­
cy na stojący w Rotterdamie 
panamski statek linii Sim­
pson Spence and Young „Io­
nian Skipper“ jako asystenta 
stewarda.

Pobyt na tym statku nau­
czył mnie wiele. Widziałem 
tam jak w odmiennych niż 
u nas, trudnych warunkach 
pracują tamtejsi marynarze.

Ponieważ w  Japonii właś­
ciciel sprzedał statek na 
złom, powróciliśmy innym 
statkiem tejże linii do Ro­
tterdamu i tam — korzysta­
jąc ze sposobności — zgłosi­
łem się 5 października br. 
do konsulatu polskiego w  Ro 
tterdamie z prośbą o umożli­
wienie mi powrotu do kraju. 
Prośbę moją uwzględniono 1 
oto po 15-miesięcznej tułacz­
ce na obczyźnie wróciłem do 
kraju. Nie Czekało mnie 
bynajmniej więzienie, jak 
to przepowiadał prokurator 
Heiden 1 ks. Kowalczyk. 
Ojczyzna przebaczyła mi. Je­
stem nareszcie z rodziną w 
swoim kraju. Postaram się 
zrehabilitować uczciwą pra­
cą.

I jeszcze jedno chcę powie­
dzieć. Dokładnie poznałem 
tamten świat zachodni i mo­
gę stwierdzić, źę nie ma tam 
czego szukać żaden uczciwy 
Polak. Tam potrzebują tylko 
zdrajców, dla innych dobre-
go chleba nie ma“,
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W o j e n n e
plany Bonn
BERLIN PAP. Jak donosi A- 

gencja ADN, urząd Blanka (boń 
skie ministerstwo wojny) opra­
cowuje obecnie plany wyposa­
żenia w broń i materiały wojsko 
we, wyszkolenia i rozlokowania 
przyszłej armii zachodnio - nie­
mieckiej. która zdaniem szeińw 
urzędu powstanie w najbliższym 
czasie zgodnie z decyzjami kon­
ferencji londyńskiej.

Według informacji osób z oto­
czenia Blanka, plany te doty­
czą m. in. rozmieszczenia oddzia 
lów nowego Wehrmachtu także 
poza granicami republiki fede­
ralnej. Na przykład grupa pra­
cowników urzędu Blanka pod 
kierownictwem gen. Hausingera 
opracowuje plan rozlokowania 
niektórych oddziałów przyszłej 
armii zachodnio - niemieckiej na 
terytorium Danii.

Pląn ten jest opracowany za 
wiedzą i aprobatą dowództwa 
sil zbrojnych paktu północno­
atlantyckiego.

dzienniku okręto­
wym czytamy: 21 
sierpnia 1954 r. „A- 

| gamemnon“ odbił z Neapo
1 lu mając na pokładzie...“ 
| Dalej następują nazwy dy- 
| nastii: Burboni, Hohenzol- 
| lernowie, Sanoia...
2 Cóż to takiego? — zdzi- 
2 w i się czytelnik, czytając 
| te nazwy pokryte od daw- 
2 na kurzem historycznych 
| archiwów. Czy komforto- 
2 wy motorowiec „Agamen- 
2 non" nie przewozi przy- 
2 padkiem nowych ekspo- 
!  natów do muzeów figur 
| woskowych? A może to 
I kaprys milionera, który u- 
1 rządził na swym okręcie 
I maskaradę?
i  Otóż nie. W dzienniku 
| okrętowym zanotowano 
| nazwiska żywych ludzi,
1 jakkolwiek ludzie ci — to 

j | raczej widmo przeszłości...
' | Francuska gazeta „Auro 
. | re“ zamieszcza krótkie ży- 
! 2 ciorysy pasażerów „Aga-
2 memnona“. A więc: Otto
2 Habsburg, urodzony w
3 1921 r. •— bez zawodu; 
| Don Juan hiszpański z dy- 
| nastii Burmonów, ur. 
I 1913 r., zawód —prelenlent

! 5 do tronu hiszpańskiego 
* itd. itd.
§ Gazeta pisze, że na po- 
| kładzie statku przebywają 

W jesiennym sezonie na i j 2 osoby, w których ŻV- 
morzu Kaspijskim odbywa j j 2 Ptynie błękitna krew. 
ją się na szeroką skalę po I £ Podaje przy tym z odcie-
łowy ryb. Każdej nocy 
statki rybackie wyposażo­
ne w sieci do połowu kilki 
wychodzą w mór?e. Zarzu 
cając kotwicę, ry bay
spuszczają w wodę stożko- 
v;ą sieć Wyposażoną w sil­
ne światło elektryczne. 
Podwodne źródło światła 
zwabią duże ilości ryb.

Na zdjęciu: Statek ry­
backi „Profesor Knipo- 
wicz“ w czasie nocnego po 
lowu kilki.

FOT — CAF

Przedwyborcze

pranie brudów w USA
Agencja AFP donosi, że w 

przemówieniu wygłoszonym na 
bankiecie w Filadelfii wiceprezy­
dent Nixon stwierdził, że po­
śród 184 urzędników Departamen 
tu Stanu „odziedziczonych po 
Ąchesonie“  i zwolnionych pó­
źniej „ze względów bezpieczeń­
stwa“  znajdowało sie »4 zboczeń 
ców seksualnych.

chał ze swym „orszakiem", = 
włoski król Hubert 11, sa- 2 
baudzkl i hrabia Paryża z I 
hrabiną i siedmioma hra- i  
biętami, Małgorzatą badeń 2 
ska i Chrystian hannower- I 
ski i... cała zgraja innych = 
utytułowanych nierobów, I 
którzy wciąż jeszcze nie ¡ 
porzucają nadziei, że uda § 
im się wsiąść na kark na- | 
rodom... |

Są dwa zagadnienia, 2 
nad którymi musiała się 2 
zastanowić nawet prasa 2 
burżuazyjna. Pierwsze: po 2 
co jadą? Chyba nie dla = 
propagandy turystyki. Po 2 
drugie: za czyje pieniądze 2 
zafrachlowano wspaniały = 
statek i zorganizowano pet | 
ns wyżywienie monarchów \ 
w stanie spoczynku? Więc | 
pewne gazety twierdzą, że i  
fundusze luzięte są z grec- i 
kiego skarbu państwa, in- | 
ne, że pieniądze na ten £ 
cel zapisał w swym testa- | 
mencie jakiś zmarły nie- £ 
dawno milioner. |

A przecież jedno jest £ 
pewne: wielu uczestników £ 
podróży na „Agamemno- § 
nie“ doskonale zna swych £ 
dobroczyńców. Tak np. | 
Otto Habsburg, który w £ 
spisie gazety „Aurorę ' fi- | 
guruje jako człowiek bez = 
zawodu, w istocie ma za- 2 
wód... zawodowego szpis- | 
ga i wichrzyciela, organizu | 
je w Austrii bandy monar- | 
chistycznyeh spiskowców i ¿ 
utrzymuje stały, bezpośred | 
ni kontakt z Departamen- s 
tem Stanu USA. 2

Zresztą co tu ukrywać: £ 
„ republikańska“ Ameryka 2 
proteguje nie tylko jednego ¡  
Habsburga. Lwia część 2 
pasażerów „Agamemnona“ \ 
w trudnych chwilach za- 2 
rzucała kotwicę w amery- 2 
kańskim porcie, znajdu- 2 
jąc tam schronienie, sym- § 
patie i poparcie. 2

Ale nie bez kozery po- £ 
wiemy: obecni dobroczyńcy i  
ukoronowanych wypęd- I 
ków narodów rzucają pie- 1 
niądze na wiatr. Niezależ- £ 
nie od tego, czy wiatr ten | 
wieje u wyspy Taiwan, czy § 
też u wybrzeży Grecji. A | 
cala zrodzona za oceanem £ 
reakcyjna idea „sentymen £ 
ialnego spacerku'* widm £ 
starej Europy mocno pach £ 
nie naftaliną. \

(Wg. czasopisma „Litie- 2 
raturnaja Gazieta“, Nr 123). 2 

I riiiiiitH iiiiiiiiiiiim tiiiiim im iiiiiiiiiiiiiiim im im m im i im mi m im iniiim  ttm mi im Mmiii

| niem swoistej „dumy naro 
§ dowej“, że wszyscy pasa­
li żerowie „Agamemnona“ 
| pochodzą w prostej linii od 
1 wspólnego przodka — Iłró- 
| la francuskiego Ludwika 
| Świętego...
¡  Ta jedyna w swoim ro- 
!  dzaju podróż oficjalnie od- 
I  bywa się na zaproszenie 
£ Grecji. Aby zachęcić do 
| niej monarchów, zagwaran 
| towano im pełne wyżywie- 
| nie. Każdy król, każda
1 księżniczka otrzymują trzy 
¡  razy dziennie posiłki, za- 
£ wierające łącznie 3.500 ka- 
£ loril, kubek w kubek, jak 
| żołnierze amerykańskiego 
£ korpusu ekspedycyjnego...
2 Ńa pokładzie „Agafnem- 
2 nona‘ panuje atmosfera

królewska. Bo też i 
prześwietna.

| iście
a kompania —
| Jest i Ruprecht — bawar- 
2 siei, i książę Neapolu, i 
r bułgarska królowa Juana 

Simeo•1
2 2 synem królem 
2 nem, i rumuński król M i-
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a d r i a n  c z e r m i ń s k iP A W I E P IO  Pi a  M A N I P U  R  Y
Tara Czaudri operuje wspa­
niale rękami, wykonując 
skomplikowane znaki mu- 
dry

Bardziej zrozumiałym dla 
nas rodzajem hinduskiego 
tańca jest świecki, rozryw­
kowy taniec Kathakali, któ­
rego kunszt ukazał nam Go- 
pinaht — mistrz pantominy 
hinduskiej.

Zupełnie inne są tańce Ma 
ZTUKA Indii jest — teratura i architektura hin- nipuri, w których tancerze i 
obok sztuki Chin — duska sięga daleko mocniej tancerki, odpowiednio ucha-

Kogńż nie interesuje wielka sztuka innych na­
rodów, wyrażana słowami, dźwiękami, obrazami, 
czy rytmiką ludzkiego ciała; sztuka nieraz niezro­
zumiała i daleka, obca naaemn uchu i wzrokowi, 
a mimo to przykuwająca swoją niezwykłością i znie­
walająca swym czarem? Wielka sztuka narodowa 
rozmaitych krajów i ludów, to te właśnie barwne 
kamyki, z których składa się mozaika ogólnoludz­
kiej kuitury przezwyciężającej wszelkie zapory, nie 
uznającej żadnych kordonów językowych, dociera­
jącej wszędzie. ________

I MEDAL
I PIĘĆSETLEC1A
; w s* 9 9 tli

Artysta Gopinath wykonuje hinduski taniec-pantomlną w stylu klasycznym Katakhali.

ę
(  |  jedną z najstarszych

na świecie. W tym 
czasie, kiedy ludy zamiesz­
kujące Europę niewiele jesz 
cze oddaliły się od najpier­
wotniejszych form życia, 
kultura hinduska kształto­
wała się już w skończenie 
artystycznych i doskona­
łych formach. Wspaniała li-

w głąb wieków, niż helleń 
ska, z której wyrosły nasze 
obecne kultury europejskie.

Ażeby zrozumieć istotę hin 
duskiego tańca, trzeba po­
siąść tajemnicę umownych 
znaków „mudry", tj. ruchów

rakteryzowani i przebrani w 
oryginalne kostiumy, starali 
się oddać piękno przyrody i 
miłości. Tańce Manipuri to 
żywiołowy wybuch radości i 
ludowego temperamentu, 
głośnego śmiechu i weso-C IŁIŁ tJU , , l  MUKJjI y  , I J .  I u.1,1 ucz (A/ »z ~ '  X

palców i rąk, oznaczających łych przekornarzen, podkres-

R O M U A L D  D O B R Z Y Ń S K I

SUOMI
K R A I N A

TYSIĄCA JEZIOR
CNotatkl z  p o d r ó ż y )

Wystartowaliśmy z lot­
niska na Okęciu w 
Warszawie, ciekawi 
„krainy tysięcy je ­

zior", jej tak różnorodnych 
turystycznych atrakcji. By­
ło nas pięciu — delegacja 
polskich dziennikarzy, zapro 
szonych przez rząd fiński na 
kilkunastodniowy pobyt w 
Finlandii.

Mijając skłębione „cumu 
lusy‘‘, rozparci w wygod­
nych fotelach, powtarzaliś­
my trudne nazwy miejsco­
wości. które wypadnie nam 
zwiedzić: Hameeniinna, Jy- 
YSskyla, Kuopio, Helsinki...

* *  *
Helsinki— Otoczone błę­

kitnymi zatokami, tonące w 
zieleni lasów i parków. Pięk 
ne miasto. Bogate. Z nabrze 
żarn i, przy których zobaczysz 
statki prawie z całego świa­
ta, z szerokimi ulicami — 
ożywionymi olbrzymim, wiel 
komiejskim ruchem. Wśród 
samochodów przeważają ame 
rykańskie i radzieckie. Wie­
czorem błyszczy nad mia­
stem tysiące różnokoloro­
wych neonów. Bardzo podo­
bała się nam nowoczesna 
rrchitektura fińska, charak­
teryzująca się przeważnie 
prostotą i wdziękiem. Przed 
pięknym budynkiem Teatru 
Narodowego stoi pomnik 
Aleksisa Kivi, znanego poe­

ty, dramaturga 1 prozaika — 
pierwszego wielkiego pisarza 
w języku fińskim (1834—72). 
Niedaleko przebiega ulica 
Eliosa Lonnrota — człowie­
ka, który w r. 1835 wydał 
sławną „Kaleuałę" — wspa­
niały zbiór fińskich narodo­
wych pieśni epickich.

Pewnego wieczoru udaliś­
my się do Opery na balet 
,,Jezioro Łabędzie" Czaj­
kowskiego. Z największym 
zachwytem podziwiała cała 
widownia świetną parę ra­
dzieckich artystów Leonida 
Żdanowa i Sofię Gołowkinę, 
bawiącą w tym czasie w 
Helsinkach na gościnnych 
występach. Burzą długo nie 
milknących oklasków nagro­
dzono wspaniałych tancerzy 
radzieckich.

W Helsinkach widziałem 
też sztukę Zapolskiej „Mo­
ralność pani Dulskiej". Wy­
stawioną przez Fiński Teatr 
Ludowy. Inowacją jest to, 
że zamiast syna — na sce­
nie widzimy brata pani Dul 
skiej, a to ze względu na 
brak odpowiedniego aktora. 
Varma Lahtinen, grająca ro 
lę pani Dulskięj, była na 
prawdę doskonała. Frag­
ment tej sztuki pokazano 
nam podczas wieczoru, jaki 
spędziliśmy w stylowym fiń 
skim lokalu „Kestikartano" 
na zaproszenie naszych przy

lonych niezwykłą charakte­
ryzacją twarzy i bogatymi 
strojami, których centralny 
akcent stanowi pawie pióro. 
To sarno pawie pióro, które 
uczepione do czapeczek na- 

da.wv.ych szych krakowiaków, tak bo-

wewnętrzne przeżycia tance 
rzy: gniew, nienawiść, po­
gardę, miłość, uwielbienie 
itp. Dobra ich znajomość to 
klucz do zrozumienia trady­
cyjnego hinduskiego tańca, 
wywodzącego się z 
rytualnych obrzędów i wie­
rzeń ludowych.

W Indiach istnieją cztery 
asadnicze kierunki tańca:

Bkarata Natyam — liczący 
ponad dwa tysiące lat sakral 
ny taniec, którego forma 
przekazana została nam. w 
nieskażonej postaci, świecki, 
o rozrywkowym charakterze 
taniec Kathak, ludowy ta­
niec Manipuri i czwarty — 
taniec odzwierciedlający 
treść starych legend i poe­
matów. Forma tego ostatnie 
go tańca. przypomina naszą 
pantomitnę lub balet.

Kontynuatorem klasycz­
nej formy hinduskiego tań­
ca Bharata Natyam, wykony 
wanego dawniej w świąty­
niach, jest obecnie szkoła 
taneczna w Madrasie, zało­
żona z inicjatywy hinduskie 
go rządu, W szkole tej m i­
strzowie klasycznego tańca 
Bharata przekazują młodym 
adeptom tanecznej sztuki ta 
jemnicę bezbłędnego wyko- dunek emocjonalny, zawarty 
nywania gestów i figur np. ro pieśni do słów Rabln- 
uświęconych tradycją dv'U dranatha Tagore, wyrażają- 
tysięcy lat. Pokaz takiego cej radość z dobrego urodzą 
tańca Bharata Natyam dała ju. Podobnie silnie działają 
młoda, ale głośna już tan- na naszego słuchacza dźwię- 
cerka hinduska Tara Czau- ki narodowego hymnu hin- 
dri. Już w szóstym roku swe 
go życia zaczęła ona upra-

gato zapłodniło'naszą piasty 
kę i literaturę. Hinduskie 
pawie pióra wydają s ę być 
oznaką takiego samego za­
wadiactwa, wesołości, tem­
peramentu i kokieterii, jak 
u naszego ludu. Odpowiedni 
kiem pawich piór na gło­
wach tancerzy są u tance­
rek barwne pióra egzotycz­
nych ptaków, okolone bam­
busowymi pręcikami rozcho­
dzącymi się w kształt sło­
necznych promieni. Tańce 
Manipuri, to świecka, ludo­
wa sztuka hinduska, wyzwo 
łona z tradycyjnej obrzędo­
wości.

Egzotycznie brzmi dla na­
szego ucha muzyka hindus­
ka, oparta na całkiem innej 
gamie niż muzyka europej­
ska. Hindusi grają na prze­
dziwnych instrumentach lu­
dowych — strunowych i per 
kusymych (sarangi, tcble, 
tanpury, weeny itd.). Mimo 
to silnie dociera do nas ła-

prz” szłyra tygodniu w 
dniach od 25 do 28 bm.

sali zabytkowej Ra 
tusza Staromiejskiego 

J w Gdańsku odbędzie się 
J. Naukowa Sesja Historyków 
J Pomorza, organizowana przez 
2 Instytut Historii i Wydział 
2 I Nauk Społecznych Polskiej 
2 Akademii Nauk — poświęco- 
2 na 500-leciu powrotu Gdań- 
t ska do Macierzy, 
j  Jednym z momentów, któro
♦ uświetnią to doniosłe wyda- 
2 rżenie kulturalne, będzie u- 
2 kazanie się w tym czasie 
2 medali pamiątkowych. Tak 
2 więc uczestnicy sesji będą 
2 mogli otrzymać pięknie wy- 
2 konane srebrne wzgl. tom- 
2 bakowe medale mówiące o 
2 tradycjach wolnościowych 
2 Gdańska.
♦ Nie Jest to pierwszy wypa-
♦ dek uczczenia przez ludność
♦ Gdańska rocznicy powrotu
♦ morskiej stolicy Polski do 
2 Macierzy. Prezydium Miej- 
2 skiej Rady Narodowej w 
2 Gdańsku, które na sesji w 
2 dniu 27 maja 1953 r. na wnio 
2 sek dr Mariana Pelczara — 
2 dyrektora Biblioteki MieJ- 
2 skiej — uchwaliło wybić pa- 
2 miątkowy medal i zleciło wy 
2 konanie swej uchwały Biblio 
2 tece Gdańskiej, prosząc jf.d- 
2 nocześnie o opiekę naukową
♦ Towarzystwo Przyjaciół Na- 
2 uki i Sztuki — nawiązało do
♦ starej gdańskiej tradycji.
2 Już bowiem w roku 1654 
2 — w dwóchsetlecie zrzucenia 
2 przez miasto władztwa krzv- 
2 żackiego, mieszkańcy nad- 
2 motiawskiego grodu wybili 
2 medal pamiątkowy. Toż samo 
2 uczynili w roku 1751, w 
2 trzechsetlerie powrotu Gdań- 
2 ska do Macierzy.
2 Komisja, której zlecono wy

konanie uchwały Prezydium 
MRN, miała do wyboru sześć 
projektów medalu. Wybrano 
spośród nich dwa, z których 
jeden dostarczył wzoru dla 
przedniej strony medalu, 
czyli awersu, drugi zaś dla 
strony odwrotnej — rewersu.

Na awersie, wykonanym 
przez prof. JOZEFA GO- 
SLAWSK1EGO z Poznania 
widzimy trzy symboliczne fi­
gury. Środkowa trzyma tar­
cze z orłem państwowym — 
godłem Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej. U stóp ale­
gorycznych postaci widnieie 
data: 1454—1954. Całość ota­
cza napis: „W  PIĘCSETLE- 
CIE POWROTU GDAŃSKA 
DO POLSKI MEDAL TEN 
WYBIŁA MIEJSKA RADA 
NARODOWA W GDAŃ­
SKU“ .

Rewersowa strona medalu, 
wykonana przez inż. arch. 
RYSZARDA MASSALSKIE­
GO 1 inż. arch. TOŁKINA z 
Politechniki Gdańskiej — 
przedstawia panoramę gdań­
skiego śródmieścia, na tle 
której widnieją u dołu dwa 
lwy dzierżące tarczę z her­
bem miasta z koroną — na­
daną Gdańskowi przez Kazi­
mierza Jagiellończyka za za­
sługi w walkach o powrót 
do Rzeczypospolitej. U góry 
napis łaciński giosi: „TO CO 
WOJNA ZBURZYŁA, POK0J 
ODBUDOWAŁ“ . Na otoku 
zaś biegnie napis: „GEDANI 
ANTE QUINQUE SEACULA 
IN FINES MATRIS POLO- 
NIAE REVERTENTIS ME­
MORIA MCDLIV—MCMLIV.

Piękne dzieło sztuki, jakim 
Jest pamiątkowy medal dla 
uczczenia 500-Iecia, stanowi 
symbol nierozerwalne! więzi 
starego, słowiańskiego grodu 
z polską Macierzą.

Kraina «0 tysięcy Jezior, ziemia nieprzebranych lasów, 
dzikich tundr, bagien i reniferów, najdalej na północ, obok 
Islandii 1 Norwegii, wysunięte państwo świata — to Finlan­
dia, lub Jak kto woli — Suomi. Obie te nazwy — szwedzka 
i fińska — oznaczają zresztą to samo: „kraj bagien“ . Kraina 
„drewnianego złota“ (lasy zajmują 79 proc. powierzchni kra­
ju) posiada obszar, zbliżony do obszaru Polski — 337 tys. km. 
kw., o ludności w liczbie ponad 4 milionów.

HELSINKI. STADION OLIMPIJSKI

jaciół z Towarzystwa Fin- 
landia-Polska. Tam też spot 
kaliśmy i usłyszeliśmy grę 
polskiego pianisty Szymono- 
wicza, który poprzedniego 
dnia produkował się w sali 
Uniwersytetu, szczerze po­
dziwiany przez fińską pub­
liczność.

Wielką rolę w nawlązywa 
niu i pogłębianiu przyja­
cielskich stosuhków między 
nkrodami fińskim i polskim 
odgrywa Towarzystwo Fin­
landia - Polska. Obejmuje 
ono prawie 7 tysięcy człon­
ków i wydaje piękny, boga­
to ilustrowany miesięcznik 
„TJtisi Puoła“ — „Nowa Pol­
ska“ w nakładzie 5 tysięcy 
egzemplarzy. Poznaliśmy je­
go redaktora — p- Irję Palm 
gren i prezesa Towarzystwa 
p Unto Miettinen. Oboje 
byli w Polsce i z zachwytem 
wyrażają się o naszym 
kraju.

W . Helsinkach delegacja 
nasza była na przyjęciu wy 
danym przez ministra spraw 
zagranicznych Finlandii. Se­
kretarz generalny tegoż mi­
nisterstwa, minister Seppalb, 
w serdecznych słowach pod­
kreślił tradycyjne więzy kultu 
ralne i handlowe, łączące 
Polskę i Finlandię, wspólną 
dla naszych narodów wolę 
pokojowego współżycia. - Na 
przyjęciu w polskim posel­
stwie, w przeddzień naszego 
wyjazdu do kraju, obecny 
był minister spraw zagra­
nicznych Finlandii p. Urho 
Kekkonen.

(Dokończenie na sir. 2)

wiać . ten taniec doskonaląc 
go coraz bardziej.

Tara Czaudri tańczy — 
podobnie jak cały zespół 
hinduski — boso. U kostek 
ma bransolety z dzwonecz­
kami, podkreślającymi
swym dźwiękiem każde moc 
niejsze stąpnięcie, każdy sil 
niejszy rytm wybijanego 
stopami taktu muzycznego.

duskiego — Diana Gana.
* *  *

Sztuka Indii, którą oglą­
daliśmy niedawno w na­
szym kraju, sztuka oddają­
ca wiernie życie i obyczaje 
dalekiego narodu hinduskie- 
g >, bliskiego nam przez swo 
je umiłowanie wolności i po 
kojowej pracy, staje się dlay i y f oiiŁjc tu, &
nas coraz bardziej zrozumia- $ 
la.
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O P O W IE Ś C I
adańikiaąo narim

HERB GDAŃSKA 7, ROKU 1588 NA FRONTONIE BRAMY 
WYŻYNNEJ.

Tg’ ERB gdański nie od 
razu powstał w 
formie znanej nam 
dzisiaj powszech­

nie. Początkowo nie zawie­
rał on żadnego z elemen­
tów obecnej tarczy herbo­
wej. Rozwijał się wraz z 
miastem, a poszczególne 
epoki wzbogacały go stop­
niowo nowymi znamiona­
mi

W czasach książąt po­
morskich znakiem miasta 
był jednomasztowy okręt, 
płynący po morzu. Pierw­
szym znanym nam wize­
runkiem tego godła jest 
pieczęć miejska z 1299 ro­
ku z napisem: „ S i g i l -  
l um. b u r g e n s i u m  i n  
D a n t z i k e "  (pieczęć 
miejska Gdańska). Pieczę­
ci tej używano przez lat 
kilkadziesiąt. Odcisk jej 
spotykamy jeszcze na do­
kumentach z r. 1334.

W czasie zaboru krzy­
żackiego Gdańsk uzyskał 
nowy herb, nadawany wie 
lu miastom, znajdującym 
się we władaniu zakonu. 
Herbem tym były dwa 
krzyże zakonne; bartoy no 
wego godła Gdańska były 
jednak polskie: białe krzy 
że na tle czerwonej tar­
czy.

Pod koniec panowania 
krzyżackiego w Gdańsku 
pojawiła się kombinacja 
starego i nowego herbu 
miejskiego. Nowa pieczęć 
miejska z początków XV 
wieku wyobraża co prawda 
po dawnemu jednomaszto­
wy okręt na morzu, lecz 
z masztu okrętu spływa 
flaga z nowym dwukrzyzo 
wym znakiem. Pieczęć ta 
była używana przy sporzą 
dzaniu wielu dokumentów 
w późniejszych wiekach, 
nawet wtedy, gdy ju t osta­

tecznie utrwalił się herb 
miasta w dzisiejszej posta­
ci. Rada Miejska przesta­
ła z niej korzystać dopie­
ro w roku 1793, gdy po II 
rozbiorze Gdańsk, ponow­
nie odpadł od Polski,

W 1454 roku Gdańsk 
zrzucił jarzmo krzyżackie 
i wysłał delegację do Ka­
zimierza Jagiellończyka 
prośbą o inkorporację mia 
sta do Rzeczypospolitej. 
Niebawem na Pomorzu 
rozgorzała trzynastoletnia

wojna z zakonem krzy­
żackim, zakończona pa­
miętnym pokojem toruń- 
skim. W wojnie tej Gdańsk 
położył niemałe zasługi i 
w ' nagrodę uzyskał od 
króla szereg przywilejów 
natury gospodarczej, jak 
również honorowych. Jed­
nym z nich było nadanie 
miastu w 1457 roku pra­
wa dołączenia do herbu 
złotej korony królewskiej 
na znak powrotu do ma­
cierzy.

Dwa krzyże z koroną 
stanowiły tzw. „mniejszy 
herb miejski". Znak mia­
sta wzbogacił się jedno­
cześnie o dwa lwy, pod­
trzymujące herb z obu 
stron.

Pod panowaniem pol­
skim Gdańsk zaczął się nie 
bawem bogacić, wysunął 
się w handlu na czoło por 
tów bałtyckich, co pocią­
gało za sobą wzmożona 
rozbudowę miasta. Pows'a 

(Dokończenie na str. 2)
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Szeroko rozlana rzeka. Wąski pas pól upraw­
nych. A obok — pustynia. Z żółtego piasku sterczą 
wysokie, zaostrzone budowle. Strzeże ich kamienny 
potwór — sfinks.

Ta rzeka — to Nil, a kraj, przez który płynie — 
to Egipt. Na skraju pustyni rozsiadły się wielkie 
piramidy.

W ich wnętrzu, ukryte głęboko pod stropem ze 
skalnych bloków, leżą komory. Wchodzisz do nich 
pochyłym korytarzem, mijasz po drodze boczne kom­
naty i zagłębienia w ścianach. Zachowaj ciszę, bo 
jesteś w podziemnym pałacu faraonów. Oni to przed 
5 tysiącami łat rządzili własnym krajem i podbijali 
sąsiednie demie. A  dziś — pozostały po nich w iel­
kie budowle 1 małe sprzęty domowe, kosztowności i 
zwoje papirusów zapisanych hieroglifami.

Górna część szczerozłotego sar kofagu, zawierającego mumię 
egipskiego faraona Tut-ench- amena z ok. 1350 r. przed n. e.

V . . y

TOWARSZYSZĄCY ci 
archeolog kiwa pota­
kująco głową. Zbliża 

*ię do mumii. Odcina z niej 
kawałeczek bandaża i ostroż­
nie chowa do przygotowane­
go pudełka... Znacznie póź­
niej w swoim laboratorium 
wkłada szczątek bandaża do 
szklanego aparatu. Zamyka 
go szczelnie. Zapala.

Zawarty w bandażu węgiel 
spala się i  przemienia W gaz 
— dwutlenek węgla. Gaz ten 
wędruje szklanymi rurkami 
do specjalnego naczynia, 
gdzie z powrotem przekształ­
ca się go w węgiel- Po c czyś z 
czeniu węgiel taki wsypuje 
się do odpowiedniego cylin­
dra zwanego licznikiem Gei­
gera.

W każdym węglu znajduje 
Się niewielka ilość jego od­
miany nietrwałej, promienio­
twórczej. Jądra atomowe lej 
odmiany zwanej 14c, rozpa­
dają się 1 wyrzucają z siebie 
cząstki. Im starszy jest mate­
riał próbki węgla, tym mniej 
zawiera promieniotwórczych 
atomów. Dlatego z jego roz­
padu możemy poznać jego 
wiek.

W liczniku Geigera przy 
każdym rozpadzie jądra ato­
mowego węgla następuje wv 
ładowanie elektryczne. Gdy­
by więc licznik podłączyć 
przez wzmacniacz do głośni­
ka, to za każdym razem usły 
»żęlibyśmy trzask. Oczywiś­
cie, łatwo jest policzyć te wy 
ładowania elektryczne i stąd

J U B I L E U S Z O W ASER IA
P O L S K I C H
Z N A C Z K Ó W
P O C Z T O W Y C H

1 SERIA NOWYCH POŁ- 
f j t  Z.N-YGBlŁÓtiY POCZ- 
i ł-CH. KTÓRE WKKOT- 
( f J ę ZĄ CIĘ W ZWIĄZ- 
Z  S00-LEC1EM POWKO- 

f o m o r z a  c o  w s i u  
CZKI IE  P-ZE».-.TA­
JĄ  tE A G M E M Y  ŁL- 
,GA I GDAŃSKA (PBO-
T CZ. KACZMARCZY- 
, MALBORKA, (PROJ. 
ŻUKOWSKIEGO) I OL- 
YNA (PROJ. E. JOHNA). 
KNA TA SERIA ZDO- 
IZIE SOBfE NAPĘ W7 NO 
i ANIE FILATELISTÓW.

łatwo poznać ilość rozpada­
jących się atomów węgla, 
łatwo obliczyć wiek próbki 
węgla.

Tak zatem nowoczesny ar­
cheolog może określać daty 
różnych szczątków starożyt­
nych, rozmaitych wykopa­
lisk. Warto jednak głębiej 
wejrzeć w całą tę historię i 
dowiedzieć się dlaczego tak 
jest.

Otóż, od wielu, wielu ty­
sięcy lat do Ziemi docierają 
bardzo przenikliwe promie­
nie, tzw. promienie kosmicz­
ne. Zderzając się z jądrami 
atomowymi otaczającego nas 
powietrza wybijają z nich 
neutrony — maleńkie cząstki 
obojętne pod względem elek­
trycznym. Te wyswobodzone 
neutrony z kolei bombardują 
jądra atomów azotu powie­
trza. Skutkiem tego tworzą 
się jądra złożone, które pra­
wie natychmiast ulegają roz­
padowi. W jedną stronę od­
skakuje proton — cząstka 
wielkości neutronu, lecz ob­
darzona ładunkiem dodat­
nim. Pozostaje jądro atomu 
węgla. Nie jest to zwykły wę 
giel, lecz jego ciężka odmia­
na promieniotwórcza: 14c.

Nowoutworzone atomy 14c 
niedługo pozostają samotne. 
W krótkim czasie łączą się 
one bowiem z tlenem powie­
trza tworząc dwutlenek wę­
gla. Drobiny tego promienio­
twórczego gazu roznoszone 
sa po całej atmosferze ziem­
skiej przez wiatry i hura­
gany. Rozpuszczają się w wo 
rizie rzek, mórz, oceanów. 
Potężne prądy wodne prze­
noszą je w mroczne głębiny.

Promieniotwórczy węgiel 
rozpada się dość powoli, jego 
atomy żyją przeciętnie 8000 
lat. Toteż zostaje on rozwle­
czony po całej kuli ziem­
skiej zupełnie równomiernie.

Wiemy, że rośliny oddycha 
ją. Pobierają one z powie­
trza właśnie dwutlenek wę­
gla. Oczywiście, wraz ze zwy 
kiym dwutlenkiem węgla 
przyswajają również niewieł 
ką ilość jego drobin promie­
niotwórczych.

Krowy, konie 1 wiele in­
nych zwierząt żywi się rośli­
nami. Stąd więc promienio­
twórczy 14c dostaje się do 
ich wnętrza i tam się osadza. 
Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
jak ta rozpadająca się odmia 
na węgla trafia do zwierząt 
mięsożernych i człowieka.

Tak zatem i powietrze i 
wody i wszystkie żywa • or­
ganizmy na Ziemi zawierają 
promieniotwórczy węgiel. Sta 
le tworzy się on w.atmosfe­
rze, stale dopływa świeży do 
istniejących zasobów, ale 
jednocześnie stale rozpada się 
on i zamyka. Ilość jego po­
zostaje zatem na pewnym sta 
łym poziomie.

Jest rzeczą oczywistą, że z 
chwilą śmierci wymiana wę­
gla z otoczeniem ustaje. Do 
szczątków rośliny, do ciała 
człowieka nie dopływa już 
nowy 14c. Ten, który w nich 
się znajduje, ulega jednak po 
wolnemu, lecz nieustannemu 
rozpadowi. Od chwili śmier­
ci zatem zawartość promieńio 
lwórczego węgla zaczyna się 
zmniejszać.

Im starsze są więc szcząt­
ki, tym słabszą wykazują one 
promieniotwórczość. Dlatego 
łatwo można określić ich 
wiek, a raczej datę zgonu 
człowieka, śmierci zwierzę­
cia, czy ścięcia drzewa- Ży­

cie uchodząc z ciała urucha­
mia więc taki „zegar promie 
Uiotwórczy".

Aby móc odczytać wskaza­
nia tego „Zegara“ , trzeba, jak 
wiemy, uwolnić ze szczątków 
ich węgiel przez proste spa­
lenie w specjalnym przyrzą­
dzie. Potem wsypuje się ten 
węgiel do licznika.

Czy powa metoda jest do- 
bia? Czy daje ona pewne 
wyniki? Przekonano się, że 
tak. Niektóre bowiem daty 
starożytne znano już daw­
niej, na podstawie zapisów 
i innych źródeł. Wiedziano 
np., że faraon Senuśret II I 
panował przed około 3750 la­
ty. Ostatnio zbadano zawar­
tość promieniotwórczego wę­
gla w kawałku drzewa z ło­
dzi słonecznej z grobowca te­
go faraona. Pomiar licznikiem 
Wykazał wiek 3621 lat (do­
puszczalny błąd wynosi 180 
łat, co oczywiście, dla tak 
dawnych znalezisk jest zu­

pełnie usprawiedliwione). 
Jak widzimy zgodność jest 
uderzająca.

Toteż nową metodę z po­
wodzeniem zastosowano do 
określania wieku takich zna­
lezisk, którego nie potrafio­
no dawniej stwierdzić. Dzię­
ki niej przekonano się np., 
że szczątki z groty w Las- 
eaux (Francja), słynnej ze 
swych wspaniałych malowi­
deł przedhistorycznych, po­
chodzą sprzed 15518 lat 
(±  900). Jest to najstarsza da­
ta określona z pomocą pro­
mieniotwórczej odmiany wę­
gla 14c.

Również i w Polsce zasto­
sowano nową metodę do ba­
dań archeologicznych. Prowa 
dzi się u nas bowiem obszer­
ne prace związane z 1000- 
leciern naszego państwa.

Mgr inż. Olgierd Wołczek
Instytut Fizyki t W

S  U O  MKRAINA TYSIĄCA JEZIOR
Z wielkim zainteresowa­

niem zwiedziliśmy w Hełsin 
kach Muzeum Narodowe. 
Widzieliśmy tam m. in. pło­
zy sanek i narty z epoki ka­
miennej, pieką we okazy cera 
miki sznurowej i grzebienio­
wej. Jak poinformował nas 
dyrektor muzeum, istnieje 
przypuszczenie, że ceramika 
sznurowa przywędrowała do 
Finlandii z Polski; takie sa­
me znaleziska ceramiki znaj­
dują sie w Rzucewie w tam­
tejszym muzeum.

Byliśmy też w studenckim 
miasteczku w Otaniemi, 
gdzie podziwialiśmy piękną 
halę sportową, w której na 
honorowym miejscu wisia­
ły fotografie polskich spor­
towców Kusocińskiego i Sid- 
ły. W  Finlandii nazwiska te 
znane są każdemu chłopcu. 
Przyjemnie urządzone bursy 
akademickie nie rozwiązują 
jednak problemu mieszkanio 
wego fińskich studentów. O- 
powiadano nam, że tej jesie

C D o k O ń c z e n ie  z e  str.
niowy w Finlandii jest bar- spółdzielczych zakładach 
dzo ciężki. SOK — 6 tygodni.

W nowym domu komorne 
za 2—3-pokojowe mieszkanie 
wynosi od 12 do 15 i więcej 
tysięcy marek miesięcznie. 
Jest to bardzo dużo, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że buty 
kosztują 2—3 tys. marek, a 
ubranie z pierwszorzędnej 
wełny — ok. 12 tys. marek.

Z Hameenlinna pojechaliś­
my do Jyraskylłt, gdzie zwie 
dziliśrny spółdzielcze zakła­
dy produkcyjne Vaajakoski 
— fabrykę zapałek i mebli. 
W mieście tym zostaliśmy 
serdecznie przyjęci przez 
burmistrza P- Haapasalo, 
który był w Polsce tego ro­
ku na zjeździe architektów 
i działaczy komunalnych.,
•Tam też poznaliśrm' p. 

Niiminen, inspektora szkolne 
go. Był on w Polsce na Świa­
towym > Kongresie Obrońców 
Pokoju. Niezwykle gościnni 
gospodarze pokazali nam Cen 
tralną Szkołę Powszechną, 
piękny nowoczesny gmach,

Z Kuopio wracamy samo­
lotem do Helsinek. Tam dwa 
dni przed odjazdem oglądamy 
3 akt ,,Rouva Dulskan Mo- 
rfcali“ j spotykamy się z po­
stępowymi artystami, litera­
łami, krytykami filmowymi i 
teatralnymi Finlandii. Pozna­
liśmy tego wieczora wielu, 
wielu serdecznych przyjaciół 
Polski.

Szybko mijają dni naszego 
pobytu w Finlandii. Potęż­
ny czteromotorowy „Scan­
dinavian Airlines System“ 
wzbija się w powietrze. Po 
raz ostatni podziwiamy pięk 
no krajobrazu fińskiego. 
Żegnaj gościnne Suomi! 
Przed nami .jeszcze daleka 
droga do domu: Kopenha­
ga — Berlin — Praga — 
Warszawa.

ROMUALD DOBRZYŃSKI

SZACHY
ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 10

1. Gb8—f4, C3—c2, 2. HeS— 
c5, Ka8:a7, 3. Hal x. Jeżeli: 
X... b5—b4, 2. He6—e8 +,
Ka8:a7, 3. He8—a4 x. Jeżeli:
1.. . c5—c4. to 2. He6—d6 i mat 
Ha3. Jeżeli: 1... d5—d4, 2. 
He6—gs + i mat Ha2. Jeżeli:
1.. . KaD—a7, to 2. HeS—el 
(ruch dowolny), 3. Hel—al x.

Drogą losowania nagrodę 
w postaci książki otrzymał 
Ob. FRANCISZEK GREDEL 
— Gdynia, ul. Tatrzańska 18.

m studenci zorganizowali ^ o w a n y  z mre skich fLm’ 
demonstrację, a jeden z nich d{,sz¿w_
spał ża szybą wystawową w 
sklepie.

Z Helsinek wyjechaliśmy 
do Hameenlinna. Jesień już 
mocno pozłociła liście brzóz, 
pokryła szkarłatną rdzą je­
siony. Toteż odcinały się one 
wyraźnie od ciemnych świer 
ków. Jakże piękny jest fiń­
ski krajobraz!

Ten krajobraz widziałem 
też na obrazku w dawnym 
schronie przeciwlotniczym 
w Helsinkach, który dziś je­
szcze służy za mieszkanie dla 
kilkuset robotników. Nie­
którzy — jak mówił mi do­
zorca — mieszkają tak już 
przeszło 7 lat. Głęboko Pod 
ziemią, na piętrowych łóż­
kach, w  wielkiej sali o ka­
miennych ścianach, podłodze 
i suficie. Problem mieszka-
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K in e m a t o g r a f ia  pol­

ska nabrała ostatnio roz­
machu w realizacji Coraz 
lepszycli 1 ciekawszych 
filmów. Świadczy o tym 

nie tylko powodzenie obrazów 
polskiej produkcji w kraju. Z 
dużym zainteresowaniem przyj­
mowane są one również za gra­
nicą. „ P i ą t k ę  z u l i ­
c y  B a r s k i e j "  nagro­
dzono na ostatnim Międzynaro­
dowym Festiwalu W Cannes, 
wielki sukces odniosły: „M ł o- 
d o ś ć  C h o p i n  a“ , „O s t a t- 
n i e t a  p“ , „W  a r s z a w a“ .

W najbliższym czasie wchodzi 
na ekrany kin trójmiasta szereg 
nowych polskich filmów. Spró­
bujmy je %v skrócie omówić.

Na czoło wybija się niewątpli­
wie druga część filmu „C e lu -  
1 o z a“  osnuta na znakomitej 
powieści Igora Never!ego „Pa­
miątka z Celulozy“ . Film ten, 
noszący tytuł ,,PÓD f RYG i JSKĄ 
GWIAZDĄ“ , zrealizowany
przez wybitnego reżysera mło­
dego pokolenia — Jerzego Ka­
walerowicza — Jest dalszym, po 
ważnym osiągnięciem rts.szej 
kinematografii. W rolach głów­
nych występują znani aktorzy 
— Nowak w roli Szczęsnego, 
Winnicka (Jako Madzia), Milskl, 
Kondrat, Opaliński 1 inni.

Film ukazuje ideowe prze­
miany Szczęsnego 1 Jego Wyra­
stanie na komunistę — świado­
mego i aktywnego bojownika o 
sprawiedliwość społeczną, o wol 
ność. „Pod itygijską gwiazdą“ 
— film O wielkich zaletach ide­
owych i wartościach artystycz­
nych — Jest prawdziwa, petną 
realizmu opowieścią o niedaw­
nej przeszłości naszego narodu.

„POŚCIG“ — to tytuł koloro­
wego filmu sensacyjnego, opra­
cowanego wg. scenariusza Jana 
Rojewskiego, w reżyserii Stani­
sława Urbanowicza. Akcja fil­
mu, obfitująca w momenty peł­
ne napięcia i emocji, rozgrywa 
się w państwowej Stadninie 
Kopi w Reglach. Normalne ży­
cie i praca zostajĄ pewnego dnia 
zakłócone. XV czasie dorocznego 
przeglądu osiągnięć hodowla­
nych, rozchodzi się wśród przy 
byłych na uroczystość wieść o 
epidemii nosacizny. Wybucha pa 
nika. Kto zawinił? Czy jest to 
akt sabotażu, czy też przypa­
dek?... Dowiecie się o tym z 
filmu.

„UCZTA BALTAZARA“ — to 
film opracowany wg. powieści

laureata nagrody państwowej Ta 
dettsża Brezy. Role główne od­
twarzają — Nina Andrycz, Olga 
Sawicka, Jerzy Pietraszkiewicz 
i Kazimierz Wichniarz. Akcja 
rozgrywa się wokół historii cen 
nego obraZtt Veronese‘a „Uczta 
Baltazara“ , ukrytego w ruinach 
warszawskiej fabryki. Ciekawa 
fabuia filmu W której nie brak 
wątków Sensacji, dobre zdjęcia 
Sprudina i Lambacha, no i 
świetna obsada aktorska — czy­
nią film bardzo interesującym.

Laureatów nagród państwo­
wych — Aleksandrę Bląska i 
Jana Ciecierskiego oraz Jerzego 
Duszyńskiego, Hannę Bielicką, 
Barbarę Drapińska i wielu in­
nych znanych aktorów ujrzymy 
w filmie p. t. „AUTOBUS 
ODJEŻDŻA o 6,20“ . Film wyre­
żyserował Jan Rybkowski przy 
współpracy literackiej i drama­
turgicznej Jerzego Lutowskiego 
i Mirosława Żuławskiego. Histo 
ria osobistego konfliktu pewne 
go małżeństwa opowiada o trud 
nej drodze kobiety w małym 
miasteczku, która mimo oporu 
lekkomyślnego 1 zarozumiałego

męża zaczyna pracę w fabryce 
i tam wyrasta na wartościowe­
go człowieka. Na tym tła uka­
zano szerokie możliwości awan­
su ludzi, jakie stwarza praca 
w kolektywie fabrycznym.

A oto następny film. Amery­
kański pułkownik Hopkins orga 
nizuje na zachodzie dywersję 
skierowaną przeciwko Polsce. 
M. in. Wysyła jednego ze swych 
agentów, przedwojennego majo­
ra Jarząha, do huty Bielawa 
pod Warszawą. Hutę trzeba 
unieruchomić — oto zadanie 
dywersanta, do realizacji cze­
go stara się on wciągnąć kil­
ka osób z załogi huty.

Tak rozpoczyna się film „N IE­
DALEKO WARSZAWY“ , wg sce­
nariusza Adama Ważyka, w re­
żyserii Marii Kaniewskiej — 
Forbert. Interesująca akcja to­
czy się wokół spraw huty „Bie­
lawa“  i Jej pracowników, wokół 
zbrodniczej działalności dywer­
santa. Role główne odtwarzają 
laureaci nagród państwowych — 
Ludwik Benoit, Feliks Żukow­
ski i Zdzisław Mrożewski.

(L KĄ

— ElâkôSn Puola! — Niech 
żyje Polska! — pozdrowiły 
nas chórem dzieci, gdy we­
szliśmy do klasy pierwsza­
ków.

Z Jyvaskyla polecieliśmy 
samolotem do Kuopio, gdzie 
zwiedziliśmy redakcję i dru­
karnię miejscowego dzienni­
ka „Savon Sanomat“  oraz 
nowoczesną fabrykę dykty. 
W zakładach produkcyjnych 
spotkaliśmy wiele kobiet. 
Przeciętnie zarabiają one 
mniej od mężczyzn. Jeśli 
chodzi o urlop macierzyń­
ski. to wynosi on, zgodnie 
z ustawą, tylko 1 miesiąc; w ŁAŹNIA FIÑSKA — SAUNA

O P O W I E Ś C I
GDAŃSKIEGO

HERBU
(Dokończenie ze str. 1)

ją wspaniale budowle, 
zdobione często znakami 
miejskimi, jako ulubio­
nym motywem ornamen- 
tacyjnym. Na Bramie Wy­
żynnej, głównym wjeidzie 
do miasta, obok herbu 
Polski, widnieje też herb 
Gdańska z 1588 roku. M oi 
na go oglądać i dzisiaj, 
gdyż Brama Wyżynna na­
leży do nielicznych ocala­
łych zabytków miasta.

Nowoczesny herb mia­
sta, odpowiadający wyma­
ganiom estetycznej prosto 
ty w zdobnictwie, sprowa­
dza się do „małego“ lub 
„średniego“ herbu miasta 
z czasów przedrozbioro­
wych. Przeładowanie szcze 
golami ornamentacyjnymi 
nie odpowiada dzisiejszym 
upodobaniom, zaciemnia 
nadto i pomniejsza ele­
menty herbowe, które na 
tarczę miejską wnosiła 
nie artystyczna wyobraź­
nia rytowników, lecz waż­
ne zdarzenia historyczne.

LESZEK PROROK
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WYDZIAŁ Gospodarki 
Komunalnej Prezydium 
MRN w Gdyni poszuku­
je przewoźnika — z 
własną łodzią dla
przewożenia w dni desz 
Czowe pasażerów z przy 
Stanku Gdynia — Wzgó­
rze Nowotki do slitaju 
ulicy Świętojańskiej.

POSZUKUJE się przy­
najmniej jednej kawiar­
ni na terenie trójmiasta 
bez sprzedaży napojów 
alkoholowych. Odpowie 
dzi kierować — „Dyrek­
cja GZG“ .

DYREKCJA PKP poszu­
kuje przewodnika z wła 
sną latarnią, celem prze 
prowadzania pasażerów 
wysiadających na przy­
stanku „Wrzeszcz - Lot­
nisko“  — do najbliższej 
ulicy.

POSZUKUJE się nut 
najnowszych przebojów 
na fortepian z roku 1928 
(„Jak pantera“ , „Czy pa 
ni mieszka sama“  itp.) 
celem uaktualnienia re­
pertuaru muzycznego 
dla kawiarni „Grand Ho 
tel“  w Sopocie. Witold 
Katafiasz. /
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2 Osoby: Redaktor, poeta, chór.

Scena z filmu „Uczta Baltazara".

POETA: KrupCżadłówśkl je* 5
stem... Pan mnie oczywiście £ 
zna? |

REDAKTOR: Niestety, nie.
POETA: Nie nio szkodzi — pan 2 

mnie jeszcze pozna. Niech £ 
pan zapamięta sobie dobrze 5 
dzisiejszą datę..,

REDAKTOR: Dlaczego?
POETA: Dzieciom pan będzie 2 

kiedyś opowiadał: „... a wlaś- i  
nio w tym dniu poznałem g 
Krupczadłowskiego, rękę mi g 
podał..“ .

REDAKTOR: Ale przepraszam — 5 
kim pan jest?

POETA: Wystarczy spojrzeć na | 
moje włosy, żeby odgadnąć. | 
Włosy mam długie i falujące. | 
Jestem poeta. Piszę ballady, 2 
hymny, poematy, dramaty 1 g 
epigramaty oraż tłumaczę ż g 
assyryjskiego,

REDAKTOR: Ale czego sobie g
pan życzy?

POETA: przyniosłem swoje li* £ 
ryczne poezje. Czy można g 
przeczytać7

REDAKTOR (zrezygnowany): g 
Trudno, niech pan czyta... 5 

POETA (czyta):
Kiedy błyszczą gwiazdy pstra 5 

we 2
(Lewa ręka, oko prawe), 
Jechałbym wielkim Okrętem, i  
Z  masztem od wiatru wydę- 5 

jg s tern... 3
O 2 Bardzo trudna to jest sprawa 5
O  g (Lewe oko, ręka prawa), |
>“ g A W tych sprawach siedzą g

2 małpy, g
| (Nie drukować byś się bal 2 

© g  tyi„.) |
£ Gdzie poetów całe góry... g

^  g CHÓR: A to wszystko razem 2 
M 2 bzdury!
N z (Poeta umiera śmiercią gwał- 2
K 2 łowną. Kurtyna spada z |
Sfl £ westchnieniem ulgi).
>  Ti 111.....1111111111111 ■ 111 ■ 1, > 111111111111111 m 111 ■ ........  r

a l
Z !
§ i
Ü 2 
I* 2 
H 2

a  i
S5 1

» M A R S Z E  J E S I E N N E «
c»ïü  rb, Biurokracy załatwia sprawą

— To nie do mnie, 
Wydziale Finansowym

to pan załatwi w

— Skądże znowu! To sprawa Wydziału
Ogólnego

— Kto was tu przysiai? To sprawa Wy­
działu Planowania.

(Rys. Karol Baraniecki)
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Przed sesją naukową PAN  w Gdańsku

To nie tylko sprawa »dostępu do morza«
Wśród najpo­

ważniejszych za-, 
gadnień, które za 
równo w roku 
1918, jak i pod ko 
nieć ostatniej woj 
ny stały przed 
odradzającym się
państwem polskim, była miach zachodnich. Byk za 
sprawa zjednoczenia z cało- bezgranicznym podporządko

Ptof. i i  E o p ł a ®  Leśnodorski
laureat

Państwowej Nagrody Naukowej

ilości surowców, 
bez rozbudowane­
go przemysłu, bez 
większych w zasa­
dzie ośrodków kul­
tury i nauki nie 
miała szerszych 
perspektyw rozwo­

jowych, skazana była na byt 
na pół kolonialny.

Nauka polska wraz z roz­
wijającą się dziś postępową 
nauką NRD przeciwstawia 
się fałszywemu twierdzeniu 
burżuazyjnej nauki, jakoby

ścią Polski ziem pomorskich waniem się państwom impe 
i uzyskania szerokiego doj- rialistycznym,_ w szczególno­
ścią do morza. Wówczas, ści Wilsonowi, 
przed laty, zarówno kierów- Na takie ziemie jak Mazu- 
nicje koła państw kapitałi- ry, burżuazja polska niosła
stycznych, jak polskiej bur- równocześnie w praktyce a enuą pomorsfca sla-
żuazji i obszaru ¡«kwa skłon- idea Polski szlacheeko-bur- 
ne były zagadnienie sprowa żuazyjnej, odpychając w 
dzić do przetargów obejmu- gruncie rzeczy masy ludowe 
jących zaledwie tylko wą- i proletariat gdański, polski 
sko zakreślony program j niemiecki od „państwa poi

»kiego“ , którego wyrazicie­
lami miały być piłsudczyzna 
i endecja.

Wbrew wysuwanym ten­
dencyjnie przez przywód­
ców endecji rzekomym róż

„dostępu do morza“ .
Wbrew już wówczas i póż 

niej szerzonej legendzie, czo 
łowy przywódca endecki 
Roman Dmowski, chcąc 
nie chcąc demaskował 
postawę rzekomego przy

nowiła poprzez wieki  ̂teren 
tylko wyłącznie zmagań obu 
narodów, walk feudałów, póź 
niej burżuazji. Spod skorupy 
ujęć nacjonalistycznych i szo 
winistycznych wydobywamy 
dziś liczne karty współpracy 
i na tym terenie postępowych 
i rewolucyjnych sił obu na­
rodów. Znajdujemy je np. w 
czasopiśmie gdańskim patrio­
tów niemieckich i działaczy

, __  . _ nieom, ponad drugorzędne demokratycznych okresu
jaciela Polski, prezyden- spory personalne wybija się wiosny Ludów „Die Wogen
i . i ł c  a T l ’ . ' ! - , . - ,  C  + n r !  /*»ł*  . i i    * r, a .i 1 _ Z i  —ta USA Wilsona. Stwier- wspólna postawa tych obo- 
dzał: „Tylko ludzie nie ro- zów, obsługujących te sa- 
zumiejący języka polityczne me klasy i podporządkowu-
go (tzw. dyplomacji państw 
imperialistycznych — BL) 
mogli w wilsonowskich sto­
lcach „wolny dostęp do mo­
rza“  wyczytać przyznanie 
nam ziemi leżącej nad Bałty 
kiem. Ten wyraz „wolny“  
oznaczał właśnie zagwaranto 
wanie dostępu do morza po 
cudzym terytorium“ . W il­
son, snując koncepcje wręcz 
rasistowskie, wyrażał się z 
pogardą o Polakach: to „lu­
dzie najniższej klasy“ , „po­
śledniego gatunku“ .

Jako entuzjasta „rasy teu 
tońskiej“  sprzyjał intere­
som

jących się wspólnie pań­
stwom imperialistycznym- 
Na przykład przebieg posie 
azenia endeckiego „Polskie­
go Komitetu Narodowego“ 
w Paryżu, odbytego pod 
przewodnictwem Dmowskie 
g0 — z marca 1919 roku — 
ukazuje różnice natury ra­
czej taktycznej. Przedstawi 
ciele obszarnictwa. jak hra 
bia Leon Łubieński, mówili 
otwarcie, że wszystko jed­
no, co będzie z polskimi zie­
miami zachodnimi, bo prze­
cież najważniejsze jest po­
zyskanie „nadzwyczajnego

S * 3 W '  «»* p-» "“i*™1“. Z

der Ze.it“ z r. 18-18, które pi 
sze m- in.: „rozbiór Polski był 
niezwykłą zbrodnią“ , „wskrze 
szenie Polski jest moralną i 
polityczną koniecznością“, 
„żadna miejscowość na świę­
cie z wolnej i niezależnej Pol 
ski nie ciągnie tak bezpaśred 
nich korzyści, jak Gdańsk“, 
„zbrodnia się stała, ale ją na­
prawić jest moralnym obo­
wiązkiem... Gdzie więc my 
Niemcy zetkniemy się z Po­
lakami, jest zawsze naszym 
obowiązkiem myśleć roztrop­
nie o przyszłości, nie zaś po­
budzać do nienawiści...“

Gdy zaś w szereg lat póź­
niej hitleryzm a wraz z nim 
inni imperialistyczni siewcy 
i propagatorzy wojny, z tego

Załoga browaru
u j

oszczędza węgiel
Chociaż na początku te­

go roku gospodarka wę­
glem w browarze „Elbląg” 
nie przedstawiała się do­
brze, gdyż w styczniu spa 
łono ponad plan 34.622 kg. 
węgla, a w lutym — 44.408 
kg, obecnie zakład, dzięki 
akcji uświadamiającej prze 
p. »wadzonej przez radę 
zakladpwą, uzyskuje z mie 
śląca na miesiąc systema­
tyczne oszczędności. Do p ’ ź 
dziernika, mimo poważ­
nych przepałów w dwóch 
pierwszych miesiącach ro­
ku, "oszczędzono 31.670 
kg. węgla.

I Zakładowa komisja kon­
troli zużycia węgla ściśle 
kontroluje plany zużycia 
| oraz zależność ich od pła- 
| nów produkcyjnych i cho­
ciaż zakład otrzymuje zly 
asortyment węgla, którego 
wartość opalowa wynosi 
zaledwie 3.500 — 3.700 ka­
lorii zamiast 5.500 kalorii, 
to na jeden hektolit wy­
produkowanego piwa nie 
zużywa więcej, niż 21 kg 
węgla.

Obecnie troską zarówno 
rady zakładowej, jak i dy­
rekcji browaru jest, aby 
zwiększyć jeszcze oszczęd­
ność węgla, co niewątpli­
wie jest osiągalne, gdyż 
załoga coraz aktywniej 
uczestniczy w walce o osz­
czędność węgla.

(K)

dających na północy i wscho postaci „doimy pomięci samego miasta czynili jedno
dzie Europy. Z nimi wiązał 
nadzieje, podobnie jak pre­
mier Wielkiej Brytanii 
Lloyd George, tworzenia kor 
donu antyrewolucyjnego w 
Europie, wymierzonego prze 
ciwko Rosji Radzieckiej i wy

rezyną \ Prypecią . . z zarzewi pożogi wojennej,
inny mówiły „przewi j  V. (jorLjosjy protest przeciwko 
wojnę Polski z Rosją , o nowej zbrodni, jaka miała 
jest właśnie z tym mocar- ^yć dokonana na Polsce i 
st.wem, które bez zastrzeze _ ludzkości, podnosili korr.uniś- 
— pierwsze po Rewolucji d  . p ^ y  j niemieccy. Tezy

ciwko — ------- * Październikowej — uznało KC Komunistycznej Partii
zwoleńczym ruchom rewolu pełną niepodległość foisi . Niemiec z czerwca 1939 gło- 
cyjnym innych państw Eu- Sam j )m0wski Wypowie- siły: „Ręce precz od Gdr.ń- 
ropy wschodniej i środko- dział się również za daleko ska i Pomorza! Fó- 
wej. Małej Polsce powinny id agresją Polski na morze jest polską prowln- 
byjły —„¿danięm tych kol Wschodzie, snując marzenia cją...“ ,Zadatjiep zasadniczym 
— wystarczyć pod protekcją -podbojów nawet poza gra- jest „najściślejszy sojusz na- 
wielkiego kapitału zachód- £lcami z ’roku 1772. roH"  no|s!kieeo * niemiecki

S n ! . * " 1 l S  w S - PS  Z gruntu w in n y c h « ™ ,  
wet bez zacewnienia jej wla kach historycznyc 
d/v w Gdańsku. Ostatecz- kiego zwycięstwa Armii Ra 
dzy w oudub . dzieckiei nad hitlerowskimnie stworzono taki właśnie g ie ck ie j^  . po.

Dzielnicowy Komitet 
Frontu Narodowegow dzielnicy Gdańsh-Srócmleścr
W dniu 20 bm. na zebraniu 

mieszkańców dzielnicy śród­
mieście został wybrany Dziel 
nicowy Komitet Frontu Naro 
dówego Gdańsk - Sródmieś- 
cie.

Przewodniczącym komitetu 
został działacz społeczny, Le­
onard Tulimowski — odzna­
czony złotym krzyżem zasłu­
gi, pierwszym zastępcą Bole­
sław Szczotka — sekretarz 
Komitetu Dzielnicowego
PZPR Gdańsk - Śródmieście, 
drugim zastępcą Wacława Ba 
ranowa — działaczka Ligi Ko 
b:et, sekretarzem — Henryka 
Krawczyk — działaczka Ligi 
Kobiet, zastępcą sekretarza 
Maria Szejkowa — nauczy­
cielka liceum felczerskiego.

Brygada młodzieżowa w 
dziale głównego energety­
ka Stoczni Gdańskiej, któ­
ra w dniu 26 uh. m. obję­
ła U l kotłownię, zobowią­
zała się dla uczczenia II  
Zjazdu ZMP w okresie 
od 15 bm. do 15. IX. 1955 r. 
zaoszczędzić 518 ton węgla. 
Podejmując to zobowiąza- 

e brygada postanowiła 
dodatkowo w ciągu paź­
dziernika zaoszczędzić 15 
ton węgla przez spalanie 
mułu węglowego. Brygada 
ta otrzymała zaszczytna 
nazwę brygady im. I I  Zjaz 
du ZMP.

Na zdjęciu: brygadzista 
Jan Żurawski i palacz A l­
fons Nikolajewski przy 
podsypywaniu węgla na 
palenisko.

Fot. Z. Kosycarz

Frontem do łososia

rodu polskiego i niemieckiego 
przeciwko podżegującemu do 
wojny hitlerowskiemu faszyz 
mówi“. W tymże czasie se­
kretarz KC KP Niemiec, Wal 
ter Ulbricht, pisał w bazylej- 
skim czasopiśmie „Rund-

reg^C~konfliktówZ— Wolne mocy _ Związku Radzieckiego schau“ w artykule_,,Gdańsk i

n i i i i i i m i m i i m M i i i i i i M i i i i i i i i i i n i i m i s i m m i i i m i i m i i i i i t i i i i i i i i i i n i i m i u i i i i i i M i u i i i i i i i m i n
| O D P O W I A P A M Y |
I na pytania czytelników }
1 w sprawie wyborów

— Polska odzyskała w roku pjany wojenne Hitlera“ m 
1945 nie karli, „kory tarze- jn . „¡>ia narodu niemieckiego 
wy“  dostęp do morza, lecz istnieje tylko jedna droga 
zjednoczenie całości ziem wajjjj 0 wolność, to jest wal- 
pomorskich w granicach Pol jęa przeciw panującemu w 
ski piastowskiej i szeroki Niemczech ustrojowi faszy- 500-kilometrowy pas wy- siowskiemu, który wprowa

A w» * -- ---------------  • J
Miasto Gdańsk, które me da 
wało Polsce nawet ujścia 
Wisły.

Podobną jak USA i Wiel­
ka Brytania postawę wyka 
zywała, wbrew niektórym 
pozorem, polska burżuazja i 
obszarnictwo, zdradzające 
interesy narodu i ludność 
polską Warmii, Mazur i 
Kaszubszczyzny.

Piłsudski niedwuznacznie 
wypowiada się, że jemu i je 
go klice «¡nie chodzi o 
Gdańsk, wolałby bowiem _u~
zyskać w drodze' upr.agnio- Łieuuo * -------
nej ekspansji na Wschód nieznanym tu przed- &ki Ludowej, poświęcona jest
np. Libawę. W toku tragicz rozwojem gospodarczym sesja naukowa PAN, jaka od 
nej walki o Warmię i Mazu j kulturalnym. Tylko w związ będzie się w mieście świet- 

czasie zarządzonego ku z całośdą Polski wszys-- h tradycji i nowego bu-

brzeza.
Wczoraj Pomorze było kra­

jem junkrów, było jedną z 
baz wypadowych przeciW 
Związkowi Radzieckiemu.

dza w niewolę własny i inne 
narody“.

Takim problemom i wielu 
innym, w nawiązaniu do 500 
rocznicy wojny wyzwoleńczej

?ztV naz K ° n y m  ludności Pomorza przeciw ty
tętni twórcza, pokojowa pra- ranił Zakonu krzyżackiego i 
ca pomnażająca wkład naro- 0 p0wr5t Pomorza Wschod- 
du polskiego do ogólnoświa- n- do oraz w na-

koTu.1 Ziemia0 Pomorsra_roz: wiązaniu d0 10 rocznicy Pol-

| PYTANIE: Kto będzie 
= mógł wysuwać kandyda- 
!  tów na członków nowych 
| rad narodowych? — zapy.. 
§ tuje mieszkaniec gminy L i- 
r sewo w pow. malborskim. 
§ ODPOWIEDŹ: Sprawą, tę 
| reguluje art. 42 ordynacji 
i  wyborczej, który stwier- 
| dza, że prawo zgłaszania 
i  kandydatów na członków 
| rad narodowych przysłu- 
| guje organizacjom politycz 
| nym, zawodowym i spół- 
I dzielczym, ZSCh, ZMP, jak 
5 również innym masowym 
| organizacjom społecznym 
1 — słowem organizacjom lu 
| du pracującego. Organiza- 
| cje te zgłaszają kandyda-

Jcśli lwa nazywamy królem zwierząt, a orła — 
królem ptaków, to łososia wypadałoby mianować... 
cesarzem ryb Poza bowiem tQ wspólną wszelhim hró- 
lom cechą, że jest drapieżnikiem — posiada on jeszcze 
przymioty, o jakich nie śnił nawet orzeł i lew: jest 
nie tylko wielki i wspaniale srebrzysty, lecz również... 
jadalny. Ba, i to jak jeszcze! Wystarczy powiedzieć, 
że tak u nas, jak zagranicą — jest on najdroższą rybą. 
Stąd też łosoś ma dla naszej gospodarki, dodatkwową 
zaletę: mo.żna go wymienić na dewizy. Ponadto
Bałtyk jest najwydajniejszym łowiskiem łososiowym 
spośród wszystkich mórz oblewających Europę, gdyż 
przypada nań do 213 połowów europejskich._________ _

Musimy jeszcze wyjaśnić, śledziami, a niechęć do trud 
że pod pojęciem „łosoś“ ro- nych połowów łososia), 
zumie się często dwa gatun- Trzecie — ceny na łososia, 
ki ryb: właściwego łososia, jak również warunki płacy 
który rozradza się w północ rybaków łososiowych, przez 
nych rzekach Szwecji i Fin- dłuższy czas tak kształtowa- 
landii oraz jego krewniacz- 
kę — troć, która odbywa 
tarło w naszych rzekach:
Wiśle i jej dopływach oraz 
Redzie, Słupi, Wieprzu i Pro

do
tej

PYTANIE: Prosimy o § 
szersze wyjaśnienie co to | 
są obwody glosowania — = 
zapytuje wielu czytelni- i 
ków.

ODPOWIEDŹ: Dla prze- § 
prowadzenia głosowania | 
tworzy się w miastach i  | 
gromadach obwody głoso- | 
wania, wspólne dla wybo- | 
rów do rad narodowych | 
wszystkich stopni. Obwód | 
głosowania w mieście abej- = 
mu je od 1000 do 3000 miesz- E 
kańców. Granice obwodu | 
głosowania w mieście usta. Ę 
lane są w ten sposób, by | 
pokrywały się z granicami = 
jednego lub kilku rejonów | 
meldunkowych. Jeżeli re

| tów zarówno z własnej ini- jon meldunkowy obejmuje i
Z f ‘ 1.0 f t t r i o Iz-/-, 4 /rw ri-inćnńol a i r i e> o i •m żr 5 łte* m i i  ló - —

ry, w
tam plebiscytu w roku 1920 ^  .¿zieinice Pomorza i ich <j0Wb}etwa, w Gdańska 
nie znalazł nawet czasu na czoiowe mia«ta, jak Gdańsk 
przyjęcie przybyłej do_ War- rozwijały 6ię, znajdując dziś 
szawy delegacji ludności ma wregzc|e pełne możliwości 
zurskiej. Na sejmie dzielni sweg0 rozkwitu, oderwane 
cowym w Poznaniu, w grua od całości Polski pogrązo.

| cjatywy jako też spośród 
1 osób wysuniętych na ze- 
| braniach załóg w zakła- 
5 dach pracy, na zebraniach 
| we wsiach, na zebraniach 
i  środowiskowych np. rze- 
i  mieślnicy, gospodynie do-
1 mowę itp. Na kandydatów
2 do rad powinni być wysu- 
| wani najlepsi ludzie, ściśle 
§ związani ze swym środo- 
= wiskiem, cieszący się auto- 
2 rytetem i szacunkiem lud- 
s ności, a obok tego posiada- 
| jący dostateczny zasób do- 
| świadczenia i znajomości 
| zagadnień gospodarczych i 
= kulturalnych.

ły się, że nie zachęcały 
wzmożenia połowów 
szlachetnej ryby.

Jakkolwiek łosoś nadal 
stroni od naszych wybrzeży 

śnicy. Oba gatunki tych ryb to jednak ostatnio rozpoczę- 
stają się zdobyczą rybaków to już starania, aby ten bał- 
zarówno podczas wędrówki tycki odłóg zagospodarować, 
tarliskowei w  rzekach, jak Jednym z przejawów tego 
i na żerowiskach morskich, było wprowadzenie z dniem 

Dla nas głównym terenem \ maja br. nowej, znacznie 
połowów łososia i troci był podwyższonej ceny na łoso- 
zawsze Bałtyk, który — trze sia. Niestety zbyt późno, aby 
ba przyznać — do niedawna to mogło mieć wpływ na
umieliśmy nie źle wykorzy­
stywać. Np. w latach 1946-50 
udział naszych rybaków w 
połowach łososia wynosił 
12-14 proc., lecz niestety, już

przebieg sezonu łososiowego 
1953/54 r. Dla rybaków indy 
widualnych będzie to bodź­
cem dopiero w rozpoczyna­
jącym się obecnie sezonie po

w okresie 1951-1952 spadł do łowowym. Nowa cena jednak 
4 proc. Tu więc się znajduje nie rozwiązuje wcale proble-

mujące, że tegoroczny sezon 
połowów rozpoczął się 15 
bm., a przygotowaniom — da­
leko do końca. W chwili 
obecnej właściwie tylko 
gdyńska spółdzielnia ,Jed* 
ność Rybacka” przygotowała 
trzy jednostki. Natomiast 
we \/ładysławowskiej „A r­
ce”. która planuje wysłanie 
14 kutrów, poza skompleto­
waniem sprzętu potowego — 
niewiele zrobiono. J eszcze 
gorzej jest w  spółdzielniach 
„Gryf” i „10 lecie” .

Do 19 bm. żaden kuter nie 
wyszedł na połowy łososia. 
Świadczy to, że zagospodaro 
wanie bałtyckiego odłogu po 
stępuje opieszale. Warto więc 
towarzyszom z przedsię­
biorstw i spółdzielni poło­
wowych przypomnieć, że w 
rekordowym roku 1947 zło­
wiliśmy 475 ton łososia, a w 
1952 r. — tylko 68 ton. Nie­
wiele też więcej złowili ry­
bacy < w ub. roku. Różnica 
bardzo wymowna! I  dlatego 
należy wszystkie wysiłki 
skierować na jak najlepsza 
wykorzystanie rozpoczynają­
cego się sezonu, trzeba jak 
najszybciej ustawić się fron 
tern — do łososia.

T. WIELOCHOWSKI

więcej niż 3 tys. mieszkań- = 
ców, tworzy się w jego gra \ 
nicach 2 lub 3 obwody gło- | 
sowania. Obwody głosowa- | 
nia na wsi tworzy się we­
dług nowych gromad — 
każda nowa gromada sta- = 
nowi obwód głosowania. W jj 
gromadzie o wielkiej iicz_ | 
bie ludności można utwo- 5 
rzyć 2 obwody. Ponadto i 
obwody głosowania tworzy | 
się w szpitalach, w sana- | 
toriach, w zakładach porno | 
cy społecznej i zakładach I 
inwalidzkich, w których | 
przebywa co najmniej 25 | 
wyborców. i

jeden z... bałtyckich odło- 
gow naszego rybołówstwa 
morskiego.

Jak do tego doszło? Odpo­
wiedź na to pytanie składa 
się z trzech stwierdzeń: 

Pierwsze —- poczynając od 
1951 r„ łosoś północno-bał- 
tycki przestał docierać w 
swoich wędrówkach za że­
rem na wody Zatoki Gdań­
skiej, co pociągnęło za sobą 
konieczność poszukiwania go 
na pełnym Bałtyku.

Drugie — niezależnie od

mu aktywizacji rybaków z 
przedsiębiorstw państwo­
wych i spódzielczych, dla 
których nieodzowne jest rów 
nież wprowadzenie zmiany w 
systemie płac. I  to takiej 
zmiany, aby nowe place nie 
tylko zachęcały rybaków ku­
trowych do rozpoczęcia in­
tensywnych połowów łososi, 
lecz także dawały możliwość 
osiągnięcia nie mniejszych 
zarobków niż np. przy poło? 
wach dorsza. W przeciwnym 
razie rybacy ci nadal nie bę-

przejściowych trudności apro dą zainteresowani w trud-

immmiiimiiiiimmmiiiiiMimmmmmmiiHimimimmunmmmitiiiiumimniimmmt

wizaeyinych, które występo­
wały na naszym rynku w  la 
tach 1950-1951, rybołówstwo 
morskie do 1953 r. wykony­
wało plany połowów tylko 
ilościowo, bez oglądania się 
ha wartość złowionej ryby 
(stąd też pogoń za odławia­
nymi masowo dorszami i

nych, zdała od wybrzeży 
prowadzonych połowach „ce 
sarza ryb”.

Tymczasem jednak (a spra 
wa ciągnie się już od dłuż­
szego czasu) nowe warunki 
płacy nie mogą się doczekać 
zatwierdzenia w  Warszawie. 
Jest to tym bardziej alar-

POŁZJA POLSKIEGO OŚWIE­
CENIA. ANTOLOGIA. Oprać. 
Jan Kott. Rys. 3. P. NorliHna. 
Oprać, graficzne A. Heidrich.

prac Instytutu Badań Lite­
rackich PAN. „Czytelnik“  I»54. 
Str. 466. Opr. w plt. Z\ zł.

Obszerny popularny wybór 
poezji polskiego Oświecenia za­
wiera, obok najcelniejszych li­
tworów poetów tak znanych, 
jak: Krasicki, Trembecki, Naru­
szewicz, Karpiński, Kniaznin, 
Węgierski i in., wiersze autorów 
zapomnianych, anonimową noc- 
zje obyczajową i polityczną. 
Wiele wierszy ogłoszono po raz 
pierwszy. Książka bogato ilu­
strowana reprodukcjami rysun­
ków Norblina. Wstęp i komen­
tarz J. Kotla.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ. 
OPOWIADANIA 1918—1953. „Czy­
telnik“  1954. T. I str. 520, T. II 
str. 608. Całośó opr. w płt. 33 zł.

Wybór najlepszych nowel zna 
kemitego pisarza, laureata Na­
grody Państwowej I stopnia, wy 
raziście ilustruje drogę twórczą 
Iwaszkiewicza do realizmu.

niu ”1913 roku, jeszcze pod 
okupacją niemiecką, pry­
mas Dalbor i późniejszy bi­
skup śląski Adamski wystę­
powali przeciw rewolucyj­
nym wystąpieniom mas lu­
dowych, zwłaszcza przeciw 
walce wyzwoleńczej na zie-

ne były w  regresie ekono­
micznym i kulturalnym.

Pomorze w granicach daw­
nej Rzeszy Niemieckiej scho­
dziło na dalekie miejsce wo­
bec rdzennych ziem nie­
mieckich. Kraina 0 małej

Uj
P o w in n o  b y ć  lepiej

Podczas pobytu w Gdań­
sku zachorowałam i leczono 
mnie w II I  Klinice Chorób 
Wewnętrznych Akademii Me 
etycznej w Gdańsku. Frzeby 
wając w szpitalu dość czę­
sto miałam możność zapo­
znać się z trudnościami w 
pracy kliniki.

Poważnie utrudnia pracę 
personelowi II I  kliniki brak 
środków transportu, zarów­
no w gmachu jak i poza 
nim. Nowa winda jest prze­
ważnie nieczynna, a chorzy 
i personel chodzą po scho-

pogotowia Wojewódzkiej Ko 
lumny Transportu Sanitar­
nego w Gdańsku. Jak prze­
konałam się, współpraca mię 
dzy kliniką, a WKTS nie. 
układa się harmonijnie. Wo­
zy nie są dostarczane w ter­
minie, personel traci czas 
na czekanie, chorzy dener­
wują się, a planowe ich le­
czenie i plan pracy innych 
klinik są stale naruszane. 
Zdarzył się w związku z 
tym wypadek transportowa­
nia chorego na zabieg do 
Wrzeszcza... tramwajem. Jaz

GODNOŚĆ PO LAKA ZW YCIĘŻYŁA

Wobec wytrwałej głodówki załogi wła­
dze czangkaiszekowskie zobowiązują się, 
że repatriacja nastąpi w przeciągu czter­
nastu dni, tj. do 15 czerwca. 1954.

— My — powiadamy — głodówkę tym 
razem przerywamy, ale nie myślcie, że 
ustępujemy. Po prostu postanowiliśmy 
jeszeze raz, po raz ostatni zaufać wam.

— W tym czasie nasi aniołowie-itróże 
stali się bardzo uprzejmi. Podejrzanie 
uprzejmi. Zwróciliśmy na to uwagę i 
zwracaliśmy uwagę kolegów. Proponowali 
nam kino. Proponowali nam dziewczynki. 
Mówili: „Co będziecie się zamartwiać, 
człowiek nie z drzewa, wyjazd i tak na­
stąpi, a tymczasem rozerwijcie się trochę, 
zabawcie. My wam nie zabraniamy“ . Im 
bardziej byli uprzejmi,, tym bardziej by­
liśmy czujni.

— Od czasu do czasu jeden z drugim
czangkaiszekowiec oznajmiał nam, że lista 
tych, co podpisali podanie o azyl, już 
zamknięta, że teraz gdyby nawet ktoś 
chciał podpisać, to już jest za późno. 
Rzecz jasna, że ta wiadomość strasznie 
nas zmartwiła, nić mogliśmy wprost prze­
boleć. Wtedy taki czangkaiszekowiec brał 
któregoś z nas na stronę, na boczek i tłu­
maczył, że jakby jeszcze kto chciał, to po

-  Ę  B R O N IS Ł A W  W IE R N IK  m ^ Ś

Opowiadają marynarze s/t „Praca"
czym oddychać. Głowa pęka z bólu. Zbie- ordynarnym kłamcą odpowiada Swor-
ra się na wymioty. Najgorsza jest noc. 
W nocy jest jeszcze parniej. Papieros prze­
stał smakować. Nawet rozmowa męczy. 
Najgorsza jest bezsenność. Na drugi dzień 
zaczynają się zjeżdżać. Coś tam do r.as 
mówią. Nawet nie słuchamy. Nie odpowia­
damy. Mamy zamknięte oczy. Sam ich 
widok pobudza do wymiotów, a wymio­
tować coraz trudniej. Wymiotujemy żół­
cią. Więc kiedy to się wszystko skońezy... 
kiedy... kiedy... Ale trzeba panować nad 
sobą. Najważniejsze — nie dać się, bo 
wtedy koniec.

— A wtedy oni zaczęli nas straszyć. 
Strasznie głupi ludzie z tych czangkaisze-

dach obok nowoczesnego, da tramwajem, a potem po -
lecz niezdatnego do użytku 
urządzenia.

Następną bolączką kliniki 
III jest transport chorych 
do innych klinik w  celu ba­
dań dodatkowych. Chorych 
przewozi się samochodami

wrót taksówką nie wpływa­
ją korzystnie na zdrowie che
rs go.

M. RADECKA
Warszawa,

ul. Rakowiecka nr 4.

kowców, wciąż jeszcze im się zdawało, że 
dchu7 jeszcze da” się zrobić. On to już z*a- mogą nas zastraszyć. Czym? Wściekłość 
łatwi nie szkodzi. Wtedy już nie wytrzy- człowieka ogarniała na myśl o tym, jaką 
maliśmy i wybuchaliśmy śmiechem.' opinię Wystawili nam, Polakom, takie

__Aje ńie'było śmieszne tó, żs Mundzio świnie, jak Bednarek, Tynfowicz, Roma-
znowu nie dotrzymał swego słowa ho- now, Wojtkowski...
noru - — Następnego dnia zaczęliśmy się Pa"

— Piętnastego czerwca od samego rana kować. Słaniając się na nogach pakujemy 
przystąpiliśmy wszyscy do głodówki. Za- nasze walizki, nasze worki marynarskie, 
powiedziany przez ezangkaiszekowców ter Wynosimy na środek sali. Jesteśmy zupeł- 
min wyjazdu, czternastego czerwca, oka- nie wyczerpani. Wchodzi Mundzio. I za- 
zej sję lipą. Tym razem będziemy głodo- raz z pyskiem: . ,
war do skutku Nie wstaliśmy w  ogóle z — A wy czewo siebie dumajetie, a . . . .
łóżek Minął jeden dzień. Strasznie gorąco, gdzie wasze zdraswujtie? I pięścią wali w śpiewajmy sobie... Dzwoni tełefęn. Kapi- 
parno Tu na Taiwanie, po deszczu jest stół. , . tan pohej! zdejmuje słuchawkę, kiwa gło
powietrze jak w  łaźni parowej. Nie ma — A  my sobie myślimy, że wy jesteście wą i  mówi na gło*.

czak i odwraea się do niego tyłem.
Mundzio zaczyna przypominać ropuchę, 

która za chwilę pęknie. Łapie za telefon, 
krzyczy do słuchawki. Po kilku minutach 
słychać syrenę. Na dziedziniec szkoły 
wjeżdża wóz policyjny. Widzę przez okno, 
jak z wozu wysypują się draby w  hełmach 
MP. Przyjechał sam pułkownik, Kłania się 
Mundziowi w pas. Mundzio pokazuje pal­
cem na Lewandowskiego a w następnej 
chwili na Tamborskiego. Krzyczy. Wypro­
wadzają Lewandowskiego i Tamborskie­
go. Cała załoga wychodzi za nimi. Lewan­
dowskiego i Tamborskiego pakują do wo­
zu policyjnego za kraty. Wilczyński wyry­
wa się do przodu. Żandarmi łapią go za 
rękę, odciągają.^ Draby wykręcają mu ręce. 
Słyszał, jak Wieczorek krzyczy:

— W ten sposób w czasie okupacji ge­
stapowcy zabierali mego ojca. Spalili go 
pętem. I wy w ten sposób myślicie z na­
mi postępować. Ale pamiętajcie, o tym 
dowie się cały świat...

— Oni odgrodzili nas od naszych dwóch 
towarzyszy, zatrzasnęli drzwiczki wozu, 
odjechali. Wracamy na salę, siadamy na 
naszych walizkach, na workach, czekamy... 
Osłabienie jakoś przeszło. No, dobrze, za-

— Lewandowski jest na komendzie po­
licji... Lewandowski wchodzi do jadalni... 
bierze do ręki szklankę z mlekiem... za­
czyna pić...

Znów telefon dzwoni. Nowa informacja:
— Tamborski został odwieziony do szta­

bu marynarki wojennej. W tej chwili 
Tamborski bierze pióro do ręki i podpi­
suje podanie o azyl.

— Wybuchamy śmiechem, jak wtedy na 
tym amerykańskim filmie. I czekamy po­
wrotu naszych towarzyszy. Wiedzieliśmy, 
że wrócą. I tak było. Wchodzą na salę. 
Załoga wita ich oklaskami. No, ma się ro­
zumieć, wszyscy uściskaliśmy się, popła­
kaliśmy się przy tym. Widzicie, towarzy­
sze, widzicie, chłopaki, jednakowoż kiedy 
razem i zdecydowanie, to swego dopnie­
my, nie? Więc i ta prowokacja na nic 6ię 
nie zdała. Ani jeden się nie załamał. Gło­
dówka trwa nadal, nie?

— 'Wieczorem przyjeżdża pułkownik w 
asyście MP. Uroczysty. Milczący. Podcho­
dzi do Lewandowskiego i wręcza mu ko­
pertę. Lewandowski otwiera ten list i sta­
je się bardziej śniady, niż jest.

— Towarzysze... — mówi Lewandowski 
— towarzysze — zwyciężyliśmy...

— To był list od Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Taipei. Więe na­
szym powrotem zajmą się przedstawicie­
le szwedzkiego Czerwonego Krzyża. To 
jest kwestia kilku, najwyżej kilkunastu 
dni. No, tym razem, wiecie, to chyba moż­
na wierzyć. Człowiek nagle czuje jaki w 
tej chwili jest wyczerpany. Ludzie siada­
ją na swoich łóżkach. Nikt nic nie mówi. 
Ten pułkownik patrzy na nas i wychodzi. 
Więc teraz chyba można wierzyć. Zapo­
minamy jeść kolację. Więc tym razem to 
już naprawdę...

— W tym czasie dowiedzieliśmy się o 
porwaniu polskiego statku „Gottwald“—

dok. nast.
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Grunwaldzkiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej zostało wy­
budowanych kilka do­
mów mieszkalnych, wielki 
gmach szkoły podstawowej 
i żłobek. Do końca br. za­
łogi budowlane ZBM prze­
każą do użytku nowe do­
my mieszkalne. W tych 
dniach na GDM za gma­
chem PDT zostały rozpo­
częte robcńy ziemne pod 
budowę osiedla mieszkanio 
wego.

Na zdjęciu: nowy dom 
mieszkalny na skrzyżowa­
niu ulic Grunwaldzkiej i 
Miszewskiego.

Fot. Z. Kosycarz

F IL H A R M O N IA  IA Ł T Y C K A
u  progu nowego sezonu

Ostatnio wielu miłośników muzyki zwraca się 
dość często do redakcji gazet oraz bezpośrednio do 
dyrekcji Taństwowej Opery i Filharmonii Bałtyckiej, 
zapytując o plan koncertó w filharmonicznych i ich 
repertuar. Dyrekcja państ wowej Opery i Filharmonii 
Bałtyckiej doeeniając zainteresowanie muzyką symfo­
niczną i żywą troskę o jej upowszechnienie, przekaza 
la nam informację omawiającą zasadnicze sprawy or­
ganizacji koncertów 1 repe rtuaru, którą poniżej po­
dajemy z pewnymi skrótami.

Pytanie: Dlaczego koncerty
symfoniczne nie odbywają się — 
Jak w latach ubiegłych — regu­
larnie w każdy piątek?

Odpowiedź: Ilość koncer­
tów symfonicznych na Wy­
brzeżu została zredukowana 
już od 3 lat, tj. od czasu in-

K R O N I K A  D N I A
Zebranie wyborcze zarządu 

ogródków działkowych
Zarząd Pracowniczego Ogrodu 

Działkowego nr 3 na łąkach chy 
lońskich zawiadamia wszystkich 
użytkowników, że w niedzielę 
dnia 24 bm. o gociz. 14 w śwież­
ący domu Fosa przy ul. Chy­
lońskiej nr 91 odbędzie się ze­
branie wyborcze.

Posiedzenia naukowe
Polskie Towarzystwo Chemicz­

ne — Oddział w Gdańsku orga­
nizuje w poniedziałek dnia 25 
bm. o godz. 18.30 w sali Audito­
rium Chemicznego w Politechni­
ce Gdańskiej posiedzenie nau-

X lista nagród 
w k o n k u rs ie  » G ło s u  Wybrzeża«„Poznaj Związek Radziecki — kraj naszych przyjaciół“
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Serwis porcelanowy do kawy — PZGS „Samopomoc 
Chłopska“ w Pruszczu Gd.
Portfel skórzany — Spółdzielnia Pracy Malarsko - La­
kiernicza „Patent-Lak“ w Sopocie.
Teczka skórzana — Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe w Elblągu.
Wieczne pióro — Prezydium MRN w Elblągu.
Pantofle damskie — Spółdzielnia im. M. Buczka w El­
blągu.
Wieczne pióro — Państwowa Stadnina Koni Kadyny. 
Wieczne pióro — Miejski Zarząd Budynków Mieszkal­
nych w Elblągu. . , _ ,
Teczka skórzana — Zespół PGR Książęco Żuławy.
a) koszyczek igielitowy,
b) sandałki igielitowe,
c) pasek igielitowy — Spółdzielnia Pracy Szklarsko • 
Galanteryjna w Gdyni.
a) koszula flanelowa męska%
b) koszula flanelowa męska — Wejherowskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego w Wejherowie.
Teczka skórzana — Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa 
Morskiego „G ryf“  Władysławowo.
a) portfel skórzany,
b) wieczne pióro — Lęborskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego w Lęborku.
Komplet cyrkli technicznych — Spółdzielnia Pracy 
„Amon“ w Gdańsku.
Album — Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Gdańsku.
6 książek — Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w Malborku.
Pióro wieczne — Spółdzielnia Rybołówstwa Morskiego 
„Front Narodowy“ w Gdańsku.
Koszula męska z krawatem — PSS w Tczewie.
Dzieła Lenina — Cech Rzemiosł Różnych w Koście­
rzynie.
Stolik pod radio — Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Stolarzy „Zjednoczenie“  w Lęborku.
Sport w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (album) 
— Robotnicza Spółdzielnia Pracy „Śnieżka“ w Sopocie.
Książeczka Oszczędnościowa z wkładem 300 zł — 
Zespół PGR w Czerninie.
4 kg rebeksu wędzonego —, Zakłady Mięsne w Elblągu.
a) jeden tuzin ozdób choinkowych,
b) jeden tuzin dzdób choinkowych,
c) jeden tuzin ozdób choinkowych,
d) jeden tuzin ozdób choinkowych — Spółdzielcze Za­
kłady im. H. Sawickiej w Starogardzie.
a) Koszula z krawatem,
b> kartonik chusteczek — PSS w Starogardzie.
Komplet do pieca (węgłarka, szufelka i haczyk) — 
Warsztaty Szkolne Zasadniczej Szkoły Metalowej CUSZ 
w Starogardzie.
Koszula i krawat ZMP-owski — Zarząd Powiatowy 
ZMP w Starogardzie.
Szachy — Spółdzielnia Pracy „Minerał“  w Starogardzie.
Biblioteczka marksistowska — TPPR w Elblągu.
Jedna tona koksu II gat. — MPGK Nr 2 w Elblągu.
a) kupon popeliny koszulowej,
b) kupon płótna koszulowego — PZGS Elbląg.R id É o  i?a  d z i e ń  2 3  b m .

Program II na
7,f)6 — Stan pogody i dziennik 

poranny. 7,15 — Koncert. 7,33 — 
Stan pogody. 7,40 — Wiadomo­
ści. 7,45 — Suita baletowa. 8,00
— Koncert poranny. 8,10 — Ser­
wis CZRM ze Szczecina dla ry­
baków — lok. 8.15 — C. d. kon­
certu. 9.00 — Przerwa. 10,05 — 
Pieśni 1 melodie ludowe różnych 
narodów. 11,50 — Komunikaty
— lok. 11,57 — Sygnał czasu.
12.04 — Wiadomości. 12,10 —
Kwiaty w pieśni — śpiewa Irena 
Jęsiakówną — Gdańsk. 12,25 — 
„Swojskie melodie“ . 12,45 — Au­
dycja dla wsi. 13,00 — Komuni­
kat PlKM dla rybaków — omó­
wienie Drogramti lokalnego — 
lok. 13,05 — Program dnia. 13.30
— Aud. dla miłośników muzyki. 
lt.no — Wiadomości. 14.05 — In­
formacje. 14.09 — Komunikat
0 stanie wód. 14.10 — Aud. dla 
V'ńs I i ti — słuchowisko „Tak 
Piedulka szukała przyjaciela“ .
1 * "o — Suita baletowa. 14.45 —
Aud. dla nauczycieli. 35,00 —
Utwory na dwa fortepiany. 15,15

fali 202,16 m
— Koncert. 16,00—17,00 — Pro­
gram lokalny. 17,00 — Aud. dla 
dzieci pt. „Robinson Kruzoe“ . 
17,30—13,20 — Program lokalny.
18,20 — „Rozmowa o polityce“ . 
13,35 — Szwajcarskie melodie lu­
dowe. 19,25 — Opowiadanie. 19 45
— Muzyka taneczna. 20,25 — l i ­
twory skrzypcowe. 20.40 — Za­
gadka historyczna. 21.00 — Saty­
ra obyczajowa „Oberża pod 
grzybkiem“ . 21,30 — Stan pogody 
i dziennik wieczorny. 21,45 —
Wiadomości sportowe. 21,50—22,00
— Program lokalny. 22,00 — Kon 
cert estradowy. 23,00 — Muzyka 
taneczna. 23.55 — Ostatnie wia­
domości. 24,00 — Hymn i koniec 
audycji.

Program lokalny. 6.15 — Aud. 
dla wsi „Jak podnieść plon“ . 
16,00 — Radiowa kronika Wybrze 
ża. 16,15 — Montaż opery „Tos- 
ca,ł — Pucciniego. 17,30 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 17.40
— Muzyka taneczna. 13,05 — Fe­
lieton tygodnia. 21,50 — Dziennik 
rybacki.n a  d z ie ń  2 4  b m .

6,39 — Gdańsk wita słuchaczy 
-- komunikat PIHM dla ryba­
ków, omówienie programu lokal 
r.ego — lok. 6,23 — Wiadomości. 
6.45 — ,-Od meiodii do melodii1-. 
7.50 — Kalendarz radiowy. 7,58
— Stan pogody. 8,00 — Dziennik
poranny. 6,10 — Chwila muzyki. 
g,f5—8,S0 — Program lokalny,
ęyn — Muzyka klasyczna. 9,00 — 
Ópo v. „Podróż do, Francji“ . 9,20

Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 9,40 — Aud. dla
dzieci w wieku przedszk. „Baj­
ka o koziołku“ . 10.00 — „Nowe 
nagrania“ , aud. słów.-muz. 10,30
— . Foezia i muzyka“ . 11.00 — 
Pogadanka. 11.15 -  Wieś tańczy 
1 śpiewa. 11.30 -  Z cyklu: „Spie 
■uacv eolscy". 11.50 — Program 
¿nla. i .57 — Sygnał czasu 1 hej­
nał 1? 04 — Poranek symionicz- 
n v ' i 3 ń0 _  „.Jak Polska długa 1 
szeroka". 13,30 — Muzyka dla 
wszystkich. 14.10 — „Rozmaito­
ści czyli Magazyn literacki". 
15,CO — Koncert chopinowski.

15,30 — „Z życia Związku Ra­
dzieckiego". 16.00 — Koncert.
17.00 — Wiadomości. 17,05 — „Na 
marginesie wielkiej polityki.
17.15 — „Na radiowej estradzie".
18.15 — Muzyka taneczna 19.25—
20.00 — Program lokalny. 20,00 — 
Melodie taneczne. 20,30 — Ode. 
opow. „Cień". 21 00—21,30 — Pro 
gram lokalny. 21,30 — Stan po­
gody 1 dziennik wieczorny. 21,52 
— Muzyka taneczna. 21,52 — Ser 
wis CZRM dla rybaków — lok.
21.55 — c. d. muzyki tanecznej.
22.00 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22.30—22,40 — Pro­
gram lokalny. 22,40 — Z cyklu 
„Muzyka różnych narodów".
23.55 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn i koniec audycji.

Program lokalny. 8,15 — Au­
dycja dla wsi. 19.25 — Audycja 
satyryczna „Radiowa stocznia 
Remontowa". 19,40 — Ulubione 
melodie słuchaczy. 21,00 — C. d. 
ulubionych melodii słuchaczy.

kowe, na którym prof, dr Wło­
dzimierz Mozołowskl wygłosi od­
czyt pt. „Powstawanie kwasu 
askrobinowego w żywych ustro­
jach".

Stowarzyszenie Inżynierów 1 
Techników Przemysłu Chemicz­
nego łącznie z katedrą chemii 
fizycznej 1 korozji Politechniki 
Gdańskiej organizują drugie ze­
branie naukowe w poniedziałek 
dnia 25 bm. o godz. 18. W progra­
mie m. In. referat prof. Jerzego 
Mindowicza pt. „Osiągnięcia nau 
ki radzieckiej w dziedzinie wal­
ki z korozją".

Uwaga
mieszkańcy Wrzeszcza

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji w Gdań­
sku przeprowadza przebudową 
węzła na przewodzie tłocznym 
u zbiegu ulic Rokossowskiego 
i Traugutta. W związku z tym 
dopływ wody do ulic: Koperni­
ka, Chodowieckiego, Orzeszko­
wej, Wroniej, Śniadeckich, L i­
powej, Curie - Skłodowskiej, Ro 
kossowskiego 1 od ul. Dąbrow­
skiego do ul. Traugutta w ponie 
działek 25 bm. od godz. 7 do 
17, będzie całkowicie zamknięty,.

Komunikat WUML
Dla roku II w poniedzia­

łek dnia 25 bm. odbędą się 
następujące wykłady: 1. 
„Kapitał monopolistyczny 
w Polsce w latach między­
wojennych“. 2. „KPZR w 
w okresie wielkiej wojny 
narodowej ZSRR“.

We wtorek dnia 26 bm. 
odbędzie sie konsultacja z 
ekonomii.

gd yń sk im  d w o rcu
n i e  l e p i e  §

Przed kilku dniami pisaliś 
my o tym, że na dworcu 
gdańskim podczas najwięk­
szego nasilenia ruchu rano, 
czynne jest jedno tylko przej 
ście. Kierownictwo gdyńskie 
go dworca zapewne zatarło 
wówczas rece: „na szczęście 
nas ominęło“ i zadowolone 
nie pomyślało o rozejrzeniu 
się po własnym terenie.

Tymczasem w Gdyni przy 
przejściu do kolei elek­
trycznej sprawa wygląda 
jeszcze gorzej. Chociaż wybu 
dowano 2 wygodne przejścia 
z budką (także dwustronną) 
dla konduktorów, czynne 
jest jedynie jedno. Pasażero­
wie natomiast śpieszący się 
na i z kolei podczas naj­
większego nasilenia ruchu, 
rano i po południu, w  dwu­
stronnym przedzieraniu się 
przez ciasne przejście niszczą 
ubrania i tracą guziki. Czyż­
by gdyńscy kolejarze uważa­
li, że poto wybudowano wy 
godne dwustronne przejście, 
by jedno służyło na dekora­
cję.. drabiną? (b)

tensywniejszej działalności 
Studia Operowego przy Fil­
harmonii Bałtyckiej, Jest rze 
czą jasną, że skoro dwa u- 
prawiane równoległe rodzaje 
produkcji: symfoniczny i o- 
perowy posługują się nie tyl 
ko wspólnym budynkiem, 
ale — co najważniejsze — 
wspólną orkiestrą, organizo­
wanie koncertów symfonicz­
nych co tydzień jest niemo­
żliwością. Zatwierdzony przez 
CZTOF (Ministerstwo Sztu­
ki) plan roczny koncertów 
symfonicznych filharmonii 
przewidywał ogółem 50 kon­
certów (25 programów); jest 
on w pełni realizowany. Ta­
ki stan rzeczy trwać musi do 
czasu dokonania rozdziału 
opery i filharmonii i powo­
łania do życia odrębnego — 
najmniej 65-osobowego ze­
społu orkiestry operowej. 
Trudności gospodarcze są w 
tym wypadku znacznie ła­
twiejsze do pokonania niż 
dotkliwy brak średnio wy­
kwalifikowanych muzyków.

Pytanie: Dlaczego tak niewie­
le słyszy się nowych utworow 
poza dawno opracowanymi i za­
czerpniętymi z „żelaznego kapi­
tału" byłych dyrygentów Fllhar 
monil Bałtyckiej?

Odpowiedź: Doświadczenie 
szeregu lat wskazuje na to, 
że czołowe arcydzieła muzy­
ki klasycznej i romantycznej 
posiadają zawsze największą 
siię atrakcyjną. Ich znacze­
nie w dziedzinie kształcenia 
smaku, upowszechnienia kul 
tury muzycznej i pozyskiwa­
nia dla sztuki nowego odbior 
cy jest tak wielkie i bezspor­
ne, że żadna dyrekcja nie zre 
zygnuje z .wprowadzenia na 
afisz w odstępach 1—2 lat 
dziel Mozarta, Beethovens, 
Brahmsa, Chopina, Karłowi­
cza, Czajkowskiego, Rim- 
skij - Korsakowa, Griega, 
czy Francka. Posiadanie tzw. 
„żelaznego repertuaru“ nie 
przynosi ujmy ż-adnej filhar­
monii, przeciwnie, jest jej o- 
bowiązkiem, zaś wysłuchanie 
w odstępie jednego czy 
dwóch lat tej samej symfo­
nii czy koncertu w  interpre­
tacji różnych dyrygentów 
lub solistów, daje każdemu 
miłośnikowi muzyki wiele in 
teresującego materiału do 
spostrzeżeń.

W okresie od stycznia do 
Iipca 1955 r. odbędzie się z 
okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej wielki ogólnopolski Fe­
stiwal Muzyki Polskiej. Pań­
stwowa Opera i Filharmonia 
Bałtycka daje ogółem 5 pro­
gramów symfonicznych w ra 
mach festiwalu, zawierają­
cych m. in. niewykonywane 
dotąd na Wybrzeżu dzieła 
Lutosławskiego, Eklera, Pora 
dowskiego, Skrowaczewskie- 
go, Serockiego, Wiechowi- 
cza, Wiłkomirskiego, Tur­
skiego...

Pytanie: Jak przedstawia się
plan przyjazdów na Wybrzełe 
polskich znanych artystów?

Odpowiedź: W ciągu ostat­
nich 2 lat odwiedzili naszą 
filharmonię m. in. Ewa Ban- 
drowska-Turska, Stefania 
Woytowicz, Maria Fołtyn, 
Halina Mickiewiczówna, Ja­
dwiga Dzikówna, Maria Ku­
nińska, Halina Latoszewska; 
pianiści: Halina Czerny-Ste- 
fańska, Barbara Hesse-Bu- 
kowska, Maria Wiłkomirska, 
Olga Iliwicka, Regina Smen- 
dzianka, Henryk Sztompka, 
Władysław Kędra, Tadeusz 
Żmudziński, Zbigniew Szy- 
monowicz; skrzypkowie: Eu­
genia Umińska, Irena Du- 
biska, Wanda Wiłkomirska, 
Tadeusz Wroński, trzej lau­
reaci konkursu im. Wieniaw­
skiego Igor Iwanow, Statkie- 
wicz, Palulis; dyrygenci: 71 yg 
rount Lstoszewski, Witold 
Krżemieński, Bohdan Wodicz 
ko, Stanisław Skrowaczew- 
ski, Tadeusz Wilczak, Ed­
ward Bury.

Na rok 1955 zaproszeni są 
na występy gościnne m. in, 
dyrygenci: Górzyński, Wi­
słocki i Krenz.

Wprowadzenie na estradę 
artystów młodych, utalento­
wanych, obiecujących, roz­
poczynających swoją dzia­
łalność, nie mających jesz­
cze rozgłosu i wielkiej popu­
larności jest również moral­
nym obowiązkiem instytucji 
artystycznej w państwie lu­
dowym. Występy Miłosza Ma 
giną, Ivy Slechtovej, Włodzi­
mierza Tomaszczuka, Włady 
siawa Kosieradzkiego 1 in. 
były, jeśli nie najważniej­
szymi, to niewątpliwie wyso­
ce interesującymi wydarze­
niami naszego życia muzycz­
nego i dostarczyły słucha­
czom wielu pięknych prze­
żyć. V/ nadchodzącym roku 
usłyszymy kilku młodych 
artystów, których nazwiska 
dziś jeszcze niewiele mówią­
ce, mogą się okryć chlubą po 
Międzynarodowym Konkur­
sie Chopinowskim przewi­
dzianym na luty—marzec 
1955 r.

Plenum G ttF  ustaliło «¡¡tyczne
dalszej pracy sportouicóiu na uisi

Po referacie tow. Reczka — 
wygłoszonym na Plenum 
GKKF — wywiązała się ży­
wa i szeroka dyskusja. Na 
wstępie glos zabrali przed­
stawiciele LZS.

Do najciekawszych należa­
ła wypowiedź sekretarza Ra­
dy Głównej LZS — Mazte- 
juka. Obszerny jej fragment 
poświęcony był współpracy 
LZS i ZMP, która przyniosła 
Zrzeszeniu wiele korzyści, 
zwłaszcza w dziedzinie kształ­
towania postawy sportowców 
wiejskich. Równocześnie zbli 
tyła ona młodzież wiejską do 
organizacji ZMP-owskiej. W 
okresie II Zjazdu PZPR sze­
regi ZMP powiększyły się o 
18 tys. LZS-owców, w okre­
sie dotychczasowych przygo­
towań do II Zjazdu ZMP — 
o 7.300, a 930 sportowców 
wiejskich zgłosiło się do za­
ciągu pionierskiego. W tym 
samym czasie ilość członków 
Zrzeszenia LZS wzrosła o 37 
tys., a do osiągnięcia liczby 
pól miliona, Juką Indowe 
zespoły sportowe chcą ucz 
cić II Zjazd ZMP, brak już 
tylko 30 tys-

W dalszym ciągu dyskusji 
poruszano jeszcze wieie istot 
nych problemów związanych 
ze sportem wiejskim. M. in. 
dyrektor Centralnej Lekar­
skiej Poradni Sportowej — 
dr Zajączkowski poruszył 
sprawę konieczności ostroż­
nego wprowadzania na grunt 
wiejski tych dyscyplin spor­
tu, które jak np, boks, czy 
podnoszenie ciężarów, bez 
właściwego instruktażu mogą 
stać się przyczyną wypad­

ków, Redaktor naczelny Spół 
dzielni Wydawniczej „Sport 
1 Turystyka“' — Skrzypek, 
nakreślił w swej wypowiedzi 
plan wydawnictw sporto­
wych o tematyce wiejskiej, a 
członek prezydium R a d y  
Głównej LZS — Ziemińskl 
zwrócił uwagę na koniecz­
ność propagowania sportu 
jeździeckiego, który na pol­
skiej wsi, posiadającej obec­
nie ok. 3 milionów koni, ma 
doskonałe warunki rozwoju.

Dyskusję podsumował prze 
wodniczący GKKF — Włodzi 
mierz Beczek podkreślając, 
że podstawowym źródłem o- 
slągnieć sportu wiejskiego są 
coraz lepsze warunki bytowe 
ludności wiejskiej w Polsce 
Ludowej.

Zadaniem Instancji Zrze­
szenia na najbliższa przy­
szłość będzie umacnianie 
istniejących już LZS oraz 
wprowadzenie ciągłości do 
ich pracy. Do najważniej­
szych zadań trzeba również 
zaliczyć zmobilizowanie ak 
tywn organizacyjnego do 
systematycznej, zespołowej 
pracy oraz wzmocnienie ka­
dry trenersko - instruktor­
skiej Zrzeszenia, 
Wszechstronne poparcie 

rozwoju ruchu sportowego 
na wsi musi być coraz więk­
sze i lepsze. „ Praca ta — po­

wiedział w zakończeniu prze 
wodniczący Reczek — będzie 
naszym wkładem w dzieło 
rewolucji kulturalnej ( dzie­
ło przebudowy polskiej wsi“ .

W ostatnim punkcie obrad. 
Plenum postanowiło tezy za­
warte w referacie i dyskusji 
przyjąć jako wytyczne do 
dalszej pracy i zobowiązać 
prezydium GKKF do ich re­
alizacji.

Z obrad kongresuA I B A
Obradujący w Rzymie Kongres 

Międzynarodowej Federacji Bo­
ksu Amatorskiego (AIBA), 
wprowadził ważne postanowie­
nie w celu ochrony zdrowia za­
wodnika, a mianowicie: pięś­
ciarz po trzykrotnym upadku na 
deski (knockdown) w tej samej 
rundzie, przegrywa walkę przez 
techniczny nokaut.

Postanowiono również, że ba­
daniom lekarskim podlegają nie 
tylko zawodnicy, ale i sędziowie 
ringowi.

Wniosek o zwiększenie w**, 
rękawic do 10 uncji odroczono 
w celu skonsultowania się z 
opinią lekarzy.

Ustanowiono limity górne dla 
poszczególnych kategorii wag: 
waga musza do 51 kg. kogucia
— 54 kg., piórkowa — 57 kg.,

_  80 kg.. lekkopółśr<“dn*a
—• 63 5 kg, półśrednla — 67 kg 
lekkośrednia — 71 kg., średnia
— 75 kg., półciężka — 81 kg . 
dętka powyżej 81 kg —

CO I QDZIE?

Lekcje w szkołach ilustrowane filmami
W dniach od 2 do 28 

listopada Okręgowy Zarząd 
Kin i Centrala Wynajmu

Gdzie gasić św iatło?
Złościmy się często, kiedy w 

najbardziej nieodpowiedniej 
chwili gaśnie światło. Trudno — 
okres szczytu. Zakłady Sieci E- 
lektrycznych musiały widocznie 
wyłączyć — próbujemy pogo­
dzić się z losem.

Mieszkańcy Oruni Jednak nie 
chcą godzić się z faktem, że w 
ich mieszkaniach często gaśnie 
światło, a na ulicy 2uławskieJ 
1 Brzegi od godz. 8 rano świa­
tło elektryczne cały dzień rywa­
lizuje ze światłem dziennym.

Pracownicy Zakładów Sieci 
Elektrycznych powinni pamię­
tać, gdzie przede wszystkim na­
leży gasić światło.

Z koresp. F. KardewsklegoZ wędrówek Drzazqi

Powszechnie znane Jest żółwie tempo robót wykonywa­
nych przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych. 
Mimo to mieszkańcy ul. Grunw aldzkiej 1 Gdańska zapytują 
już po raz dziesiąty to przedsiębiorstwo, kiedy nareszcie 
będzie można chodzić po chodnikach zamiast po jezdni, bo 
to wcale nie Jest wygodne.

DRZAZGA

Filmów organizują przegląd 
polskich filmów w kinach.

W poniedżialek dnia 25 
bm. o godz. 9 w świetlicy 
OZK przy ul. Piwnej 24 
w Gdańsku odbędzie się prze 
gląd filmów oświatowych 
połączonych z dyskusją nad 
metodami ilustrowania wy­
kładów w szkołach filmami 
oświatowymi.

Na przegląd 1 dyskusję 
przybędą przedstawiciele wy 
działów oświaty rad narodo­
wych, nauczyciele szkół ogól 
nokształcących I inni.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

dnia 23 bm. „Parma bez po­
sagu" godz. 19, dnia 24 bm. 
„Panna bez posagu" godz. 14, 

, „Eugeniusz Oniegin" godz. 19. 
Teatr Dramatyczny w  Gdyni — 

dnia 23 i 24 bm. „Mazepa", 
godz. 19,

Teatr Kameralny w Sopocie —
dnia 23 1 24 bm. „Takie cza­
sy". godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek we 
Wrzeszczu — 24 bm. „Baśń 
o Wielkim Iwanie", godz. 17.

K I N A

GDAŃSK — „Leningrad“ — 
„Hamlet", od lat 18, godz. 17, 
20. „Bajka“ we Wrzeszczu — „Ra 
da bogów", od lat 14, godz. 15, 
18, 20. „ZMP-owicc“ we Wrze­
szczu — „Wczasy z aniołem", od 
lat 12, godz. 16, 18, 20. „1 Ma­
ja“ w Nowym Porcie — „Las“ , 
XI seria, od lat 12, godz. 17, 19. 
„Delfin“  w Oliwie — „Tosca“ , 
od lat 18, godz- 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — „Bra 
ma nr 6“ , od lat 12, godz. 15.15, 
17.30, 19.45. „Goplana“ — „Pusiel 
nia Parmeńska", i s., od lat 16, 
godz. 18, 18, 20. „Warszawa" — 
„Niebezpieczny ładunek", od lat 
14, godz. 16, 18, 20. „Fala“  na 
Grabówku — „Srebrne kolczy­
ki", od lat 14, godz. 18, 20, „P ro­
mień“ w Chyloni — „Wassa 2e- 
leznowa“ , od lat 12, godz. 17, 19, 
„Neptun“  w Oriowie — „Babla“ , 
od lat 14, godz. 17, 19, „Związko­
wiec“  na Oblużu — „Skander- 
beg".

SOPOT — „Polonia“  — „Pre­
ludium stawy", od lat lł, godz. 
16, 18, 20. „Bałtyk“  — „Jegor 
Bulyczow". i  seria, od lat 12,
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

PIŁKA NOŻNA
WRZESZCZ — niedziela godz.

,4 na stadionie Budowlanych 
spotkanie o mistrzostwo II LigP 
BUDOWLANI GDAŃSK — OG­
NIWO TARNÓW.

GDAŃSK — niedziela godz. 11 
na stadionie Stali przy Stoczni 
Gdańskiej mecz o wejście do II 
Ligi STAL GDAŃSK — KOLE­
JARZ PROKOCIM. V? przedme- 
czu o godz. 9.30 spotkanie mi­
strzowskie juniorów Stal — Ko­
lejarz.

GDYNIA — sobota godz. 15 na 
stadionie Ogniwa w Gd?ml mecz 
piłki nożnej TRENERZY — KO­
LEGIUM SĘDZIÓW. Dochód 
przeznaczony na odbudowę War 
sza wy.

BOKS
WRZESZCZ — niedziela godz. 

U w sali przy ul. Słowackiego 
spotkanie o mistrzostwo I I.tgl 
GWARDIA GDAŃSK — WŁÓK­
NIARZ ł.ODZ.

GDYNIA — sobota godz. 18 w
sali przy ul. Czerwonych Kosy­
nierów 35 mecz o mistrzostwo 
klasy B Kolejarz PLO I B  — 
Unia I B Wejherowo.

GDAŃSK — sobota godz. 18. 
Sportowy Ośrodek Stoczniowy — 
spotkanie bokserskie między dru 
żynami Stoczni im. Komuny 
Paryskiej 1 Stoczni Gdańskiej.

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK — niedziela godz. 15

na stadionie Gwardii przy ul. 
Elbląskiej — ostatnie w tym se­
zonie spotkanie ligowe GWAR­
DIA GDAŃSK •- BUDOWLANI 
CIIORZOW.

w r z e s z c z  — niedziela godz. 
9,30 na boisku Politechniki (koto 
teatru „Wybrzeże") spotkanie o 
mistrzostwo klasy A  Zryw 
Gdańsk — AZS Politechnika. 
Przedmecz rezerw o godz. 8,13.

SIATKÓWKA
GDYNIA — sobota, godz. 17, 

sala MDK — finałowe spotkania 
w siatkówce mężczyzn o puchar 
MKKF. Udział biorą: WKS Flo­
ta, ZS Stal 1 LZS.

TENIS
WRZESZCZ — aobota godz. 10

na kortach AZS przy ul. Hanki 
Sawickiej, początek turnieju 
szkoleniowo - propagandowego 
organizowanego przez AZS Poli­
technikę dla sportowców wiej­
skich. W turnieju startować bę­
dą m. in. tenisiści LZS z Owt- 
dza.

WYCIECZKA KOLARSKA 
NA PRZEŁAJ

Realizując swe zobowiązanie
dla uczczenia II Zjazdu ZMP 
okręgowa komisja turystyki ko­
larskiej PTTK w Gdańsku orga­
nizuje w niedzielę 24 bm. wy­
cieczkę kolarską na przełaj, na 
którą zaprasza miłośników turys 
tyki a szczególnie ZMP-owców,
‘ Zbiórka o godz. 10 przy Studni 

Neptuna (Długi Targ) w Gdań­
sku — powrót o godz. 16.

© g $ r® iw o  n g i c z e l e
szachowych mistrzostw Wybrzeża

Szachiści Wybrzeża staczają 
zacięte walki o tytuł drużynowe 
go mistrza województwa. Ostat­
nio rozegrano III rundę mi­
strzostw, w której padły następu 
Jace rezultaty:

Ogniwo WPKGG — Budowla­
ni Gdańsk 6,5:3,5 pkt, Unia Wej 
herowo — Budowlani Gdynia 5:5, 
Budowlani Elbląg — AZS Poli­
technika 5:5, Kolejarz DOKP 
Gdańsk — Spójnia Sopot 6,5:3,5.

Po tej rundzie mistrzowskiej 
na czele tabeli rozgrywek znaj­
duje się Ogniwo WPKGG 19 pkt, 
przed Budowlanymi Gdańsk 17 
pkt 1 Kolejarzem DOKP Gdańsk 
16 pkt.

• • •
Toczą się również rozgrywki 

o mistrzostwo klasy B. W II 
rundzie padły następujące wy­
niki:

Włókniarz Starogard — Start 
Gdańsk 7:3, Kolejarz Lębork — 
Budowlani Gdynia II 6,5:3,5 
Spójnia Sopot II — Stal Gdańsk 
4:4.

Dwie porażki
Ś l i w y

W XI rundzie szachowych mi­
strzostw Polski doszło do sensa­
cji. Zeszłoroczny mistrz Polski 
Śliwa grający w tym turnieju b. 
równo, uległ niespodziewanie 
mało rutynowanemu Clejce. Po­
zostałe wyniki X I rundy przed­
stawiają się następująco: Różań­
ski niespodziewanie zremisował 
z Grynfeldem, a KwileeM z Wit­
kowskim, Gromek pokonał Sz:ze 
pańca, a Dworzynski zremiso­
wał z Brzóską.

Pozostałe 4 partie: Ziębiński — 
Plater, Gawlikowski — Tarnow­
ski, Ariamowski — Błaszczak 1 
Gniot — Makarczyk zostały od­
łożone.

X II runda szachowych mi­
strzostw Polski przyniosła kolej­
ną porażkę Śliwy, który prze­
grał z Arłamowskim, poddając 
się po 24 posunięciu. Coraz le­
piej grający Tarnowski zwycię­
żył K Wileckiego, co zapewniło 
mu prowadzenie. Witkowski Do­
konał Ziębińskiego, a Błaszczak 
wygrał z Grynfeldem. Zremiso­
wali: Dworzyńslct z Makarczy­
kiem 1 Brzósk. z Gawlikowskim.

Po X II rundzie prowadzenie 
objął Tarnowski — 8 pkt. (jedna 
partia odłożona). Drugie 1 trze­
cie miejsce dzielą Ariamowski 
(1 partia odłożona) oraz Śliwa 
— po 7,5 pkt.

R e k o m  f w l s t asztangisty radzieckiego
Na odbywającej się w Jerywa 

nl u spartakiadzie sportowców 
Zakaukazji, sztangista z Armenii 
— Akoptanc ustanowił w wadze 
średniej nowy rekord świata w 
wyciskaniu uzyskując 128,3 kg.

Wynik ten Jest o 0,8 kg. lepszy 
od dotychczasowego rekordu 
świata należącego również do 
zawodnika ZSRR — Notoaka.

W rozgrywkach prowadzi 
Włókniarz Starogard 13 w pkt, 
przed Kolejarzem Lębork 10,5 
pkt.

f p ö g r t l a  B ñ y m a  

-  O g n i w o  S o p o t
¡ra ja  w piłkarskiej klasie A

W nadchodzącą niedzielę 
rozegrane zostaną dalsze 
spotkania o mistrzostwo „A ‘ 
klasy. Zgodnie z termina­
rzem spotkają się następują­
ce drużyny: (Gospodarze na 
pierwszym miejscu. W nawla 
sie wyniki z poprzedniej run 
dy):

Spójnia Kościerzyna — Ko 
lejarz Tczew (0:0) godz. 14. 

Budowlani lb  — Starł
Gdańsk (nie odbyty się) godz. 
12.

Spójnia Tczew — AZS
Gdańsk (1:1) godz. 14, 

Spójnia Gdynia — Ogniwo 
Sopot (0:0) godz. 14.

Kolejarz Lębork — Spójnia
Gościcino (5:0) godz. 14.

Na czeto niedzielnych spot 
kań wysuwa się mecz pomię 
dzy Spójnią Gdynia a Ogni­
wem Sopot, który rozegrany 
zostanie na boisku Ogniwa 
w Gdyni o godz. 14.

Faworytem tego spotkania 
jest Ogniwo Sopot, które o- 
statnio kroczy od zwycięstwa 
do zwycięstwa. Zdając sobie 
sprawę z ważności tego spot­
kania obie drużyny przygoto 
wały się bardzo starannie. 
Nadmienić należy, że zespoły 
te od kdku lat należą do czo 
łowych drużyn A  klasy Wy­
brzeża.

W pozostałych spotkaniach 
faworytami są gospodarze.

* • •

Zaległe spotkanie o mistrzo 
stwo A  klasy pomiędzy Spój 
nią Tczew a Startem Gdańsk 
przyniosło zwycięstwo Spójni 
Tczew w stosunku 2:0.

Po tym spotkaniu aktual­
na tabela przedstawia się na­
stępująco:
1. Spójnia Gdynia 18 28:8 49:18
2. Kolejarz Lębork 17 25:9 53:15
3. Ogniwo Sopot 17 25:9 .14:1 !
4. Spójnia Tczew 17 20:14 36:32
5. Spój. Starogard 18 18:18 35:10
6. Spójn. Kościerz. 17 16:18 23:24
7. AZS Gdańsk 17 15:19 30:24
8. Bud. Ib Gdańsk 16 12:20 34:12
9. Kolejarz Tczew 17 12:22 :S:3i

10. Spój. Gościcino 18 9:27 19:61
11. Stal Gdańsk 17 8:26 '7:52

S p ó łd z ie ln ia  „ L u tr ia “ !
Wyprawy i Uszlachetnianie 

Skór Futerkowych

mieszcząca się
we Wrzeszczu przy ul. Sobieskiego 11
zawiadamia, że wstrzymuje aż do odwo­
łania przyjmowanie skór do wyprawy 

i uszlachetniania.
Wydawanie powierzonych towarów odby­

wa się normalnie, tj. we wtorki i piątki ka­
żdego tygodnia. 2024-K

Pracownicy poszukiwani
iiitiin limu iiiiiiimi nu i min im i in iniiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiii iii

Głównego mechanika zatrudnią natych­
miast Rumiańskie Zakłady Garbarskie. 
Zgłoszenia kierować: dział kadr, Rumia- 
Zagórze, ul. Sobieskiego 51. 2023-K

Inżyniera lub technika budowlanego
z praktyką na stanowisko kierownika 
technicznego zatrudni natychmiast Budo­
wlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w Sta­
rogardzie Gd. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w budownictwie. 2022-K

2 wykwalifikowanych kuchmistrzów, 2 cu­
kierników i 2 garmażerów przyjmą od 
zaraz Elbląskie Zakłady Gastronomiczne 
Warunki wg umowy zbiorowej pracown 
spożywcz. Zgłoszenia przyjmuje sekcja 
kadr, Elbląg, 1 Maja 17. 1979-K

Większą ilość malarzy wykwalifikowa­
nych i przyuczonych zatrudni natychmiast 
Stocznia Gdańska. Zatrudnieni zostaną 
również kandydaci do straży przemysło­
wej. Zgłoszenia przyjmuje sekcja przyjęć 
działu kadr, Gdańsk, ul. Jana z Kolna 37.

2005-K
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